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będzie niezłom nie  
____pokoju nż do zw ycięstw a
Manifestacyjnie przyjęło społeczeństwo Warszawy 

sprawozdanie polskiej delegacji z Kongresu Wiedeńskiego
____L.ri: 4«« l i t  \xrncrn i

Depesza towarzysza Józefa Stalina 
do towarzysza Bolesława Bieruta

Do Prezesa Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza B. B IE R U T A

W a r s z a w a

Dziękuję Rządowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i Wam osobiście, Towarzyszu Prezesie, za Wasze 
przyjazne życzenia z okazji roczn icy moich urodzin.

J. S T A L IN

Rok wspaniałych osiągnięć 
budowniczych komunizmu

WARSZAWA PAP. Lud stolicy dal wyraz swej nieugiętej wo­
li walki o pokój i gorących uczuć solidarności z bojownikami o po­
koi całego świata na wielkim zgromadzeniu sprawozdawczym _ z 
Kongresu Narodów w Obronie Pokoju, które odbyło się w dniu 
2 bm w hali sportowej na Placu Mirowskim w Warszawie.

Olbrzymią halę wypełnili przedstawiciele społeczeństwa sto­
licy, robotnicy, naukowcy, inteligencja, rzemieślnicy, kobiety, mło­
dzież i żołnierze.

Witani okrzykiem „Niech żyją 
bojownicy o pokój“ przybywają 
członkowie delegacji polskiej na 
Kongres Narodów w  Obronie Po 
koju oraz delegaci zagraniczni 
uczestnicy Kongresu, którzy prze 
bywają w naszym kraju na za­
proszenie PKOP. Wśród oklas­
ków zajmują miejsca w prezy­
dium zgromadzenia.

Zagajając zgromadzenie czło­
nek prezydium PKOP, Zofia Wa 
silkowska, serdecznie powitała o 
becnych.

Sprawozdanie z Kongresu Na­
rodów złożył ludności stolicy 
przewodniczący Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju oraz prze 
wodniczący polskiej delegacji na 
Kongres w Wiedniu znany literat 
Jarosław Iwaszkiewicz. (Frag­
menty sprawozdania zamieszcza­
my poniżej). .

Przemówienie przewodniczące­
go PKOP spotkało się z gorącym 
oddźwiękiem wśród zgromadzo­
nych. Wielokrotnie manifestowali 
zebrani swą wolę walki w  obro­
nie pokoju. ,

Wzniesiony na zakończenie 
pras z Jatrsłew* Iwaszkiewicza 
okrzyk na cześć pokoju, z mocą 
podchwytują uczestnicy zgroma­
dzenia. Długo rozbrzmiewają 
skandowane okrzyki: ̂ .,S t a -1 1 n, 
B i e - r u t  - pokój " .

Serdecznie przyjęto wystąpie­
nie następnego mówcy, uczestni­
ka Kongresu Narodów-w Wied­
niu, członka prezydium PKOP,

Horodyńskiego, który podkreślił 
olbrzymi zasięg potężniejącego 
wciąż ruchu obrońców pokoju 

„Niech żyje międzynarodowa 
solidarność ludów walczących o 
pokój“ — takimi okrzykami powi 
tano przemówienie delegatki Chi 
le na Kongres Narodów. Serde­
cznie oklaskiwano słowa mówią­
ce o nieugiętej walce narodów 
Ameryki Łacińskiej . przeciwko 
imperialistycznym podżegaczom 
wojennym.

Pojawienie si) na trybunie 
przedstawiciela Afryki Północnej, 
delegata na Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju,_ powitała serde­
czna manifestacja uczuć przyjaź­
ni dla walczących o pokój i wy 
zwolenie narodowe indów krajów 
kolonialnych ’ zależnych.

Przemówienie członka prezy­
dium PKOP, uczestnika Kongre- 
su Narodów w Wiedniu, przewód 
niczącego CRZZ Wiktora Klosie- 
wicza, który zobrazował walkę 
mas pracujących o pokój, wywo­
łało potężną owacie na czesc Oho 
rążego pokoju, Wodza postępo­
wej ludzkości Jócefa Stalin* ’ 
wielkiego Budowniczego Polski 
Ludowej Bolesława Bieruta.

Na zakończenie zgromadzenia 
zebrani uchwalili jednomyślnie, 
wśród burzy oklasków rezolucję^ 
w której dają wyraz niezłomnej 
woli dalszej, jeszcze ofiarniejszej 
walki o wielką sprawę pokoju

ła Perona włącznie; byli tu tak 
wybitni reprezentanci kultury po 
łudniowo-amerykańskiej jak Ne 
ruda, Amado, Zalamea i setki in 
nych.

Tak samo po raz pierwszy w 
dziejach ruchu pokoju widzieliś­
my tak szeroki udział mieszkań­
ców Afryki Płn., przedstawicieli 
Tunisu, Algeru i Maroka, którzy 
bezpośrednio z ognia walki o nie 
zależność ich krajów z wielkimi 
nieraz trudnościami przedarli się 
na Kongres.

Wszystkim jest znany znamien 
ny udział w Kongresie przedsta­
wicieli bohaterskiej Korei, wal­
czącego Vietnamu i krajów malaj 
skich.

Kongres Narodów był wyrazem 
woli wszystkich prawdziwie mi­
łujących pokój ludzi i wszystkich 
miłujących pokój narodów stwo­
rzenia nowego świata niezależ­
nych narodów, których stosunki 
oparte byłyby na szacunku i zro­
zumieniu wzajemnych dążeń i in 
tcresów.

„Jesteśmy zdania — konstatu­
je deklaracja Kongresu — ze 
między państwami nie ma takich 
rozbieżności, których nie można- 
by uregulować w drodze roko­
wań. Dość już niszczenia miast i 
krajów, dość gromadzenia mor­
derczych broni, dość głoszenia 
nienawiści i  wzywania do wojny. 
Najwyższy czas by przystąpić do

Taka jest zasadnicza waga i 
ostateczny wydźwięk Kongresu 
Wiedeńskiego.

Uchwały tego Kongresu spotka 
ly się na całym świecie z gorą­
cym oddźwiękiem, z poparciem 
tych wszystkich, którzy walczą z 
niebezpieczeństwem wojny. Oczy 
wiście szczery i głęboki oddźwięk

MOSKWA PAP. W  poczuciu 
dumy , z osiągniętych wielkich 
sukcesów zbilansowali ludzie ra­
dzieccy wyniki swej pracy w 
1952 r. .

W dalszym ciągu napływają 
meldunki o wykonaniu i przekro 
czeniu państwowych planów gos 
podarczych na r. 1952 przez zało­
gi różnych gałęzi przemysłu oraz 
wielkich budowli komunizmu.

Wspaniałymi osiągnięciami po­
witali rok 1953 hutnicy radzieccy. 
Już 23 grudnia ub. r. wykonanywiście szczery i gtęboKi oaazwięK i j uz 23 grudnia ud. r. wyKonan; 

znajdą one w społeczeństwie poi- ; ZOstał plan roczny wytopu su­
skim. Pokój jest dla nas najważ- | rowki, 27 grudnia — wytopu sta- 
nińkła cnrawa. i; o et o-i-mlnia — nrndllkc.ii W&lCÓ-

izikłacza'katolickiego Dominika ' Watowego.

Przemówienie J. Iwaszkiewiczu
Gdy aktywiści spośród obroń­

ców pokoju spojrzą na rok mimo 
ly, spostrzegą, że jest on dla ru 
chu naszego przełomowym ro­
kiem, rokiem można powiedzieć 
epokowym. Oczywiście dlatego, 
że odbył się w nim Kongres Na 
rodów w Obronie Pokoju w Wied 
niu, ale jednocześnie dlatego, ze 
Kongres ów nie był zjawiskiem 
odosobnionym.

Równolegle z przygotowaniami 
do Kongresu Wiedeńskiego, zami 
cjowanego przez Światową Radę 
Pokoju, odbywały się tak ważne 
zebrania jak konferencja w  spra 
wie pokojowego rozwiązania za 
gadnienia niemieckiego w Berli­
nie i jak wielki Kongres Naro­
dów Azji i Pacyfiku, laki odbył 
się w Pekinie w początkach pa 
«taternika. Wielkie prądy pokoje 
we, jakie dla tych zebrań były 
charakterystyczne i jakie się* >ycn 
konferencji wyłaniały, wzmoc­
niły przygotowania do Kongresu 
Wiedeńskiego i na samym Kon­
gresie odbiły się wyraźnym i bar 
dzo płodnym dla prac kongreso­
wych echem.

Na czym polegało zasadnicze, 
olbrzymie znaczenie polityczne 
Wiedeńskiego Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju? Na tym prze 
de wszystkim, że był to Kongres 
w całym tego słowa znaczeniu.

Przybyli przedstawiciele tj ;_ 
krajów, czy tych odłamów myśl. 
społecznej, które dotychczas z da 
lęka trzymały się od światowego 
ruchu obrońców pokoju. Wystą­
pienia zbiorowe czy też indywi­
dualne miały ogromne znaczenie 
Bo takich indywidualnych zali­
czyć należy wystąpienie znako- 
m’-tcgo pisarza francuskiego, Je- 
a;' Paul Sartre‘a. który całkowi­
cie zmienił swój pogląd na ruch 
obrońców pokoju i przystąpił do 
niego z eałą szczerością i z zapa­
łem charakteryzującym tego czło 
wieka. Ważniejsze może jeszcze 
były wystąpienia tych ludzi, któ­
rzy reprezentowali wielkie zbio­
rowiska. Takim na przykład był 
dr Kiczlew, przywódca ruchu po 
koju w Indiach, który reprezen­
tuje najróżniejsze odłamy życia i
myśli Indu.

Równie symptomatyczny był 
jjjazuoddfi liczby udziai przedsta

wicieli państw Ameryki Łaciń­
skiej z przedstawicielami argen­
tyńskiej partii rządowej genera-

rokowań. najwyższy czas by 
osiągnąć porożu. -■.tr.is

A  specjalny „apel do pięciu mo 
carstw“ , uchwalony na Kongresie 
dodaje do tych słów jeszcze zna­
mienną uwagę: „ludy żądają te­
go“.

Tak w tych trzech słowach 
streszcza się zasadnicza wymowa 
całego Kongresu Wiedeńskiego: 
Ludy żądają tego. Ludy żądają 
pokoju i porozumienia, ludy żą­
dają niepodległości i bezpieczeń­
stwa, ludy żądają zaprzestania 
zimnej wojny. Ludy żądają wy­
miany dóbr materialnych i mo­
ralnych pomiędzy narodami.

niejszą sprawą.
Z jakąż radością, z jakim ol­

brzymim zadowoleniem powita­
liśmy my, Polacy, tak samo jak 
i wszyscy uczestnicy Kongresu 
Wiedeńskiego, jak wszystkie na 
świecie ludy — pokojową wypo­
wiedź Józefa Stalina, w odpowie­
dziach udzielonych koresponden­
towi „New York Times“ w dniu 
26 grudnia ub. r. „W dalszym 
ciągu wierzę, że wojny między 
Stanami Zjednoczonymi a Zwiąż 
kiem Radzieckim nie można uwa 
żać za nieuniknioną — mówi wiel 
ki Chorąży pokoju — że nasze 
kraje mogą również nadal żyć w 
pokoju".

Nasz naród — tak miłujący 
pokój — pełen jest wiary we 
własne siły i w siły wielkiego 
obozu pokoju, w siły narodów 
walczących o pokój i niepod­
ległość — i z jeszcze większym 
zdecydowaniem, z jeszcze więk- 
| szym natężeniem będzie walczyć 
1 o zrealizowanie dążeń pokojo­
wych na świecie. 

i MECH ŻYJE POKÓJ’.

Ii, 26 grudnia — produkcji walcó- 
wek, 25 grudnia — produkcji rur 
stalowych.

O całkowitym wykonaniu planu 
na r. 1952 zameldowali energety­
cy radzieccy 3i grudnia ub. r.

Przedsiębiorstwa Ministerstwa 
Przemysłu Materiałów Budowla­
nych ZSRR zwiększyły w ciągu 
1952 r. produkcję o 21 proc. w po­
równaniu z r. 1951.

' *  *  *

Budowniczowie Kujbyszewskiej 
Elektrowni Wodnej wykonali rocz 
ny plan prac montażowych. W 
ciągu roku robotnicy wydobyli 
przeszło 3 miliony, m® ziemi na te­
renie, gdzie założony będzie fun­
dament gmachu elektrowni wod­
nej, blisko 5 milionów m* ziemi 
w miejscu, gdzie zbudowana zo­
stanie zapora wodna.

Na lewym brzegu Wołgi odda­
no do użytku pierwsze — całko­
wicie zautomatyzowane — zakła­
dy produkcji betonu.

Na terenie wielkiej tej budc- 
! w li wybudowano przeszło 100 km

Nowy Rok w Belwederze

Upowszechnić na naszych budowach 
nowoczesne metody organ izacji pracy

l  o b r a d  k o n f e r e i i c j i  n a u k o w e j  w  W a r s z a w ie
WARSZAWA PAP. W Warsza­

wie obradowała druga konferen­
cja naukowa Instytutu Organi­
zacji i Mechanizacji Budownictwa 
(IOMB) poświęcona zagadnieniom 
projektowania, organizacji robot 
budowlano-montażowych i gene­
ralnego wykonawstwa.

Już na pierwszej konferencji 
naukowej zorganizowanej przez 
IOMB opracowane zostały w o- 
parciu o doświadczenia budow­
nictwa radzieckiego i jego przo­
dującej techniki, nowe metody 
kierownictwa i zarządzania dla 
aparatu wykonawczego naszego 
budownictwa. Na kilku budo­
wach w  oparciu o uchwały tej 
konferencji zostało wprowadzone 
m. in. planowanie tygodniowo- 
dobówe, projektowańie organiza­
cji budowy, wreszcie wprowadzo 

, ny został system kierowania bu­
ty1̂  dową przy pomocy aparatu dys-

pe czerski ego. .
Dla podsumowania wyników 

stosowania nowych metod organi 
zacji pracy i ustalenia wytycz­
nych w sprawie dalszego ich 
wprowadzania i doskonalenia zor 
eanizowana została druga kotue 
rencja naukowa. W toku obrad 
tej konferencji stwierdzono, ze 
ooarcie pracy wykonawstwa bu­
dowlanego o planowanie tygod- 
niowo-dobowe, projektowanie or­
ganizacji budowy i kierowanie 
budową przy pomocy aparatu 
dyspeczerskiego skutecznie pod­
nosi sprawność budownictwa i 
ekonomikę budowy.

W czasie konferencji wskazano 
na konieczność rozszerzenia szko­
lenia i instruktażu kadr budow­
lanych na polu stosowania no­
wych metod organizacji pracy. W 
podjętych uchwałach uczestnicy

konferencji stwierdzają koniecz­
ność jak najszerszego upowszech 
nienia nowoczesnych metod orga­
nizacji pracy na naszych budo­
wach, przede wszystkim objęcia 
nimi już w 1953 r. wszystkich 
większych budów.

linii kolejowej oraz 115 km szosy.>
Powstają osiedla robotnicze. W 
ciągu roku oddano tn do użytku 
125 tys. m kw. powierzchni ir-iesz 
kalnej. Wzniesiono nowe gmachy 
szkolne, przedszkola, boiska spor 
to we, stołówki i sklepy.

Przeszło 500 przedsiębiorstw 
Związku Radzieckiego wykonuje 
zamówienia dla Kujbyszewskiej 
Elektrowni Wodnej. W ciągu ro­
ku z różnych stron kraju przyby­
ło tu 40.000 wagonów z maszyna­
mi, sprzętem technicznym i mate­
riałami budowlanymi.

Budowniczowie Moskwy, rozwi 
jając na szeroką skalę współza­
wodnictwo socjalistyczne o wyko 
nanie podjętych zobowiązań, pro­
dukcyjnych, zrealizowali przed­
terminowo plan gospodarczy na 
rok 1952. Wybudowali oni 755 tys. 
m. kw. nowych mieszkań, podczas 
gdy plan przewidywał wy budowa 
nje 728 tys. m. kw. Przekroczono 
również zobowiązanie, podjęte w 
liście do towarzysza Stalina o wy 
budowaniu 750 tys. m. kw. Ponad 
to oddano do użytku 27 tys. m kv-/. 
powierzchni mieszkalnej w gma­
chach wysokościowych.

Stolica Związku Radzieckiego 
stała się w r. 1952 jeszcze pięk­
niejsza.

flota protestacyjna 
Norwegii do OSA

WASZYNGTON PAP. Rząd 
norweski przekazał departamen- 

stanu roM protestacyjną 
przeciwko nowej, dyskryminacyj 
nej ustawie Mac Carrana - Wal­
tera, która przewiduje badanie t. 
zw. „lojalności“ marynarzy stat­
ków zagranicznych, zawijających 
do portów amerykańskich.

• - . « i «  -lotti rnicn Przewodniczący Rady Państwa Aleksander
Z a w S J ?  P z J y i S * P a ń s t w a  k2r?u. dyplomatyczny aKredy-

tOWapyrz” dTuwTciele dyplomatyczni złożyli Przewodniczącemu Rady Pań­
stwa ż y c z e n ia  notroroczne. państwa Aleksander Zawadzki wznosi
.... -  dyplomatycznego to a ^ n o w o ro c^ y -

Wielki strajk
robotników transportowych 

w  N o w y m  Jorku
NOWY JORK PAP. W dniu 1

bm. rozpoczął się w Nowym Jor­
ku strajk 8.000 pracowników pry 
watnych linii autobusowych. 
Związek zawodowy robotników 
transportowych, który proklamo­
wał strajk, należy do CIO.

Strajkujący domagają się poprą 
wy warunków pracy. Pracowni­
cy prywatnych linii autobuso­
wych w Nowym Jorku są straszłi 
wie wyzyskiwani przez właścicie 
li przedsiębiorstw autobusowych. 
Kierowcy spełniają jednocześnie 
funkcje konduktorów nawet_w go 
dżinach największego nasilenia ru 
chu. _____  -

Oddaniem do eksploatacji 
nowego statku

z a k o ń c z y l i  s t o c z n io w c y  rok 1952
Inż. Lasociński wspiął się po 

trapie na pokład trawlera 
200003. Wszystko połyskiwało tu 
świeżą farbą. Za kilka godzin 
statek zbudowany w stoczni, ja­
ko ostatni w roku 1952 miał 
wejść do eksploatacji. O tym 
właśnie myślał inż. Lasociński, 
przeglądając urządzenia i me­
chanizmy statku. Przypomniał 
sobie, jak przebiegały roboty 
przy ich montowaniu, jak prze­
zwyciężano trudności, z jakim 
uporem walczyła załoga o do­
trzymanie terminu. Do maszy­
nowni wszedł z przekonaniem, że 
statek jest „jak cacko“, _ że 
wszystko na nim w porządku. 
Zresztą* wykazały to próby, któ­
re zakończono przed kilku dnia 
mi.

— Jak zwykle siedzicie w  sa­
mym sercu statku — zwrócił 
się do mistrza Flicińskiego. 
Serce to kosztowało nas sporo 
trudu — odpowiedział Fliciński- 
— Roboty mieliśmy przy mm 
tyle, te i opowiedzieć się nie

da. Ala „chodzi", mówię wam, 
aż miło spojrzeć.

Inż. Lasociński, budowniczy 
statku był zadowolony z pracy 
załogi mistrza Flicińskiego. Zna 
na jest zresztą ze swej ofiarno­
ści. Ale może być dumny rów­
nie i z tego, co sam zrobił. Gdy 
przyszedł do stoczni przed bli­
sko półtora rokiem jako absol­
went Politechniki Gdańskiej, 
nie wszyscy wierzyli, że będzie

patrzeniowcom, gdy groził bu- downiczych. m o ^^dujący

S 3K S 5- ZSZ S S W S s s s S :
S f S ,  S S t f S & T S ;  Ł o i * “ n,|,r  3 — 5

takie zdanie: -  N a «  ciisM d o p ¿ f f i
młody inżynier żdal egzamin, u CK  K . .  i i  e in rod  u kc i i. Mlo- Lasociński to dobry b u d ó w -  n , »  ^ d o t e .

n*Dyrektor naczelny sieczni tow. .ai^ * £ 1 ,  £  
Kostuj przemawiając na pokła- n surowym

me wszyscy wierzyn, ze „„wiedział
umiał samodzielnie pokierować P°^iedzmł

dzie statku w chwili oddawania 
go do eksploatacji_ serdecznie 
dziękował inż. Lasocińskiemu za 
wkład pracy i życzył dalszych 
sukcesów. — Budowa tego typu 
statków co 200003 jest bodaj 
najtrudniejszym zadaniem — 

‘ " ‘ ' tow. Kostuj. — Ale

produkcją. Kierownictwo powie­
rzyło mu wkrótce odpowiedzial­
ną funkcję budowniczego jed­
nostki 200003. Na tej budowie 
uczył się od podstaw kierowa­
nia budową — a więc koordy­
nowania pracy na wszystkich 
odcinkach, dbałości o dobrą or­
ganizację, poznawał ludzi, zży­
wał się z nimi.

Nieraz po nocach ślęczał nad 
harmonogramami i innyrni doku 
mentami, aby jak najbardziej 
usprawnić organizację robot, 
przyśpieszyć ich tempo. W koń­
cowym etapie budowy nie da­
wał ani chwili wytchnienia zao-

załogi pracujące na poprzednich 
.statkach tej samej serii, mają 
duży zasób doświadczenia, nau­
czyły się pokonywać trudności, 
wynikające z warunków budo­
wy. Inż. Lasociński nie miał tych 
doświadczeń. Przejął je dopiero 
od załogi. Słuszna więc była 
droga, którą obrał, budując 
pierwszy swój statek — droga 
współpracy z załogą.

Niedawno stoczniowcy oddali 
do eksploatacji statek, którego 
budowniczym był Aleksander 
Makowski, teraz znów statek 
Lasocińskiego wypłynął na mo-VV.J -------

rze. Przykład obydwu tych bu- wzbogacać.

kim, a dziś zorganizowani w 
dwóch młodzieżowych brygu 
dach — Ziemiana i Zmarzłego 
osiągają 160—130 proc. normy.

Takich jak oni, stale podno­
szących poziom swych kwalifi­
kacji, liczy dziś stocznia setki. 
Spośród nich rekrutują . się no­
wi brygadziści, mistrzowie, nad- 
mistrzowie, budowniczowie stat­
ków. Dzięki temu zwiększają 
się możliwości produkcyjne za­
kładu: stocznia będzie mogła w 
roku 1953 jeszcze częściej niz w 
roku ubiegłym oddawać nowe 
statki do eksploatacji.

Stoczniowcy zaczynają nowy 
rok uzbrojeni w bogate doświad 
czenia roku 1952 — przełomo­
wego etapu w realizacji Planu 
6-letniego. Z doświadczeń tych 
potrafią korzystać i potrafią je

ZAL.
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Wielka przyjaźń wielkich narodów
Artykuł wstępny dziennika »Prawda

MOSKWA PAP. DZIENNIK „PRAW DA“ Z 2 BM. ZAMIEŚ­
CIŁ ARTYKUŁ WSTĘPNY PT. „W IELKA PRZYJAŹŃ WIEL­
KICH NARODÓW“.

Rok 1952 pisze „Prawda“ “—¡Związku Radzieckiego niezawi 
upłynął pod znakiem dalszego 1 słości narodowej i praw intere 
zacieśnienia przyjaźni nafodów j sów narodu chińskiego, o wznio 
ZSRR i Chin, stanowiących jed- j słości zasad radzieckiej polityki 
ną trzecią całej ludzkości. Donio- j zagranicznej. Znaczenie tego hi- 
słym wkładem w dzieło rozwoju j storycznego aktu polega na tyra. 
braterskiej współpracy narodów j że zacieśnia on jeszcze bardziej 
radzieckiego i o'-:^ciHpgn było za J przyjaźń miedzy Związkiem Ra- 
kończenie w ostatnim dniu mi-1 dzieckim a Chińską Republiką 
nionego roku przekazywania i Ludową,
bezpłatnie przez rząd radziecki . „Wielka przyjaźń między Zwiąż
rządowi Chińskiej Republiki Lu­
dowej chińskiej ezangczuńskiej 
linii kolejowej.

Zakończenie przekazywania 
przez rząd radziecki rządowi 
Chińskiej Republiki Ludowej 
chińskiej ezangczuńskiej linii ko- 
leiowej świadczy dobitnie o głę­
bokim nosząnowaniu ze strony sunków międzynarodowych, któ-

kiem Radzieckim a Chińską Re­
publiką Ludowo, — pisał J. Stalin 
— jest niezawodną gwarancją 
przeciwko groźbie nowej agresji 
potężną ostoją nokom na Dalekim 
Wschodzie i na całym świecie“ 

Sojusz i przyjaźń narodów 
ZSRR i Chin sa dla. ś\v:ata przy­
kładem całkowicie nowych sto

Nie brać udziału w pracach naukowych 
nad bronią masowej zagłady

Ape! Angielskiego Stowarzyszenia Lekarzy do walki z woina
LONDYN PAP. — Komitet w y . licznościach nie uciekną się do 

konawczy „Angielskiego Stówa- takiego sposobu prowadzenia woj
rzyszenia Lekarzy dla walki z 
wojną“ zwrócił się do rządów 
wszystkich krajów świata z wez­
waniem do podjęcia kroków w 
celu wydania zakazu stosowania 
broni bakteriologicznej.

W oświadczeniu złożonym pra­
sie komitet wykonawczy wska­
zuje. że otrzymał sprawozdanie 
międzynarodowej komisji uczo­
nych. która badała fakty prowa­
dzenia wojny bakteriologicznej w

ny:
aby rządy, które jeszeże nie 

“■ podpisały odpowiednich zobo­
wiązań w tej sprawie, złożyły pod 
nimi swe podpisy:

3 aby tajność* w dziedzinie ba­
dań bakteriologicznych ustą­

piła miejsca całkowitej jawności 
i aby wszystkie instytuty nauko­
wo-badawcze prowadzące tego ro 
dzaju badania były dostępne dla 
międzynarodowej kontroli dnko- 

Korei i w Chinach, oraz wysłu- j nywanej przez organ cieszący się 
chał sprawozdania członka tej ko \ powszechną aprobatą: 
misji profesora Needhama <An- j ¿J aby do chwili uwzględhiehia 
glia). i * tych postulatów lekarze i uczę

Komitet wykonawczy wskazuje, i .nl odmawiali udziału we wszel- 
że protokół genewski z 1925 r w ; “  tajnych pracach naukowych, 
sprawie zakazu stosowania broni!?*0™ “  ,ich baniem -  ztniena- 
bakteriologicznej został ratyUko- j»  ‘3o.dalszego doskonalenia tych 
wany przez wszystkie .główne pań r°dzaiow broni, 
stwa z wyjątkiem Sianów Zjed­
noczonych i Japonii.

„Konferencja Międzynarodowe­
go Towarzystwa Czerwonego 
Krzyża, która odbyła się w roku 
3952 — stwierdza oświadczenie 
— zaapelowała do wszystkich 
krajów, aby przyłączyły sie do 
tego protokółu, i my ten apel po- 
pieramy" • i RZYM PAP. W  Rzymie zakoń-

"Wzywamy wszystkie żaintere- i czyła się krajowa konferencja 
sowane rządy aby problem ten j działaczy Włoskiej Partii Soejal-

re powstały między krajami obo- ' wiązał szereg doniosłych probłe- 
zu socjalistycznego, stosunków ' mów gospodarczo-politycznych. 
opartych na całkowitym i rze- Ludzie radzieccy z radością wi 
czywistym równouprawnieniu na tają wieści, że naród chiński pod
zachowaniu praw suwerennych i 
niezawisłości każdego państwa, 
na wzajemnym poszanowaniu in­
teresów narodowych, na ścisłej 
współpracy, pomocy wzajemnej i 
wspólnym dążeniu do pokoju.

W oparciu ó przyjaźń i pomoc 
Związku Radzieckiego — piszp da 
lej „Prawda“ — naród chiński 
w krótkim czasie pomyślnie prze­
prowadził zasadnicze przeobraże­
nia społeczno-ekonomiczne i roz-

kierownictwem Komunistycznej 
Partii Chin — swego wodza Mao 
Tse-tunga pewnie kroczy na­
przód drogą budownictwa nowe­
go życia. Pragną oni serdecznie 
dalszego zacieśnienia i rozkwitu 
wielkiej przyjaźni pomiędzy Chin 
ska Republiką Ludową a Związ­
kiem Radzieckim: — przyjaźni 
stanowiącej trwałą ostoje pokoju 
na Dalekim Wschodzie i na całym 
świecie.

PfteęlGdWrttjdGłw')
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Radziecka Komisia Kontrolna domaga się
zlikwidowania w Tnzonii ośndków dywersj

w y m ie rz o n e j  p rz e c iw k o  N R D
BERLIN PAP. W  odpowiedzi 

na przesłane 1 października 1952 
roku przez generała armii Czuj- 
kowa do trzech wysokich komi­
sarzy mocarstw zachodnich w 
Niemczech pismo w sprawie ża- 
chodnio-berlińskich organizacji 
terrorystycznych, dywersyjnych' 
szpiegowskich uprawiających 
zbrodniczą działalność przeciwko 
NRD, nadeszły w listopadzie 
identyczne odpowiedzi, w któ­
rych wszyscy komisarze mo­
carstw zachodnich usiłowali „u- 
sprawiedliwić“ istnienie tych or­
ganizacji.

Wobec tego generał armii Czuj 
kow skierował do wysokich kotni 
sarzy trzech mocarstw zachod­
nich w Niemczech pismo potwier 
dzające i uzupełniające zarzuty 
w sprawie zbrodniczej działalno­
ści tych organizacji czynnych w 
zachodnim Berlinie.

Generał Czujkow przypomina, 
że podczas procesów sądowych 
w Berlinie. Dreźnie, Halle, Lip­
sku, Poczdamie i innych mia­
stach wyszły na jaw różne fakty 
świadczące o zbrodniczym charak 
terze tych organizacji zachodnio- 
berlińskich. Stwierdzono m. in. 
że przygotowywały one takie ak-

Grmna w ło s k i c h  s o c ja ld e m o k r a t ó w  
—  k t ó r z y  z e r w a l i  z k ie r o w n ic t w e m  p a r t i*

odrzuca zdradzieckie propozycje Saragata

uznały za mający niezwykle do-¡demokratycznej, występujących 
niosłe znaczenie dla ludzkości, a przeciwko polityce Saragata, Ro­
nie za pretekst dla prowadzenia ¡mity. Simoninieffo i przeciwko rzą 
propagandy Domagamy się. aby I dowemu projektowi „reformy' 
i  wszystkie rządy oświadczyły j stemu wyborczego.
■ publicznie, że w żadnych oko- ‘ Uczestnicy konferencji uchwali

Bestialstwa Amerykanów
w  obozach jen ieckich  w  Korei 

trw a ją  n ad al

li jednomyślnie rezolucję, w  któ­
re" potwierdzają swą solidarność 
z Codignole i Calamandrei. Jeden 
z wysłanników Saragata obiecał 
uczestnikom konferencji, że kie­
rownictwo partii uchyli sankcje 

sy wobec Codignole i Calamandrei 
oraz włączy do kierownictwa par 
tii przedstawiciela rozłamowej 

¡grupy, jeśli wyrzeknie się ona 
swego „nieubłaganego stanowis- 

¡ka w sprawie rządowego projek- 
| tu ustawy“.

Propozycją ta została jedno- 
r "ślnie odrzucona.

ty dywersji i terroru jak wysa 
tlzenie w powietrze jednego z mo 
stów kolejowych, zniszczenie ślu 
zy na kanale pod Berlinem i za­
topienie szeregu osiedli, podpale 
nia i morderstwa.

Władze bezpieczeństwa NRD -  
podkreśla w swoim piśmie ge­
nerał Czujkow — stwierdziły, że 
wspomniane organizacje zachód 
nio-berlińskie kontynuują swo.ią 
zbrodniczą robotę. Tak więc, w 
połowie października aresztowa' 
no w Dreźnie 9-osobową baudę 
dywersantów należącą do zbroń 
niczej organizacji zachodnlo-ber 
lińskiej maskującej się pod naz­
wą „grupy walki przeciwko nie- 
ludzkości“.

Należy zaznaczyć — stwierdza 
generał Czujkow — że pisma ?a- 
chodnio-berlińskie pozostające 
pod kontrolą władz okupacyj­
nych USA, Anglii i Francji mgła 
sza ją otwarcie wskazówki, jak 
należy prowadzić robotę dywer­
syjną przeciwko ŃRD. Ńp. dzień 
nik „Tagesspiegel“ kontrolowany 
przez władze amrykańskie zatnie 
ścił 23 października artykuł szpie 
ga i dywersanta nazwiskiem Hil 
debrandt, w którym wzywa się a 
gentów zbrodniczych organizacji 
zachodnio-berlińskich, by przedo 
stawali się na kierownicze stawo 
wiska w aparacie państwowym 
NRD dla dezorganizowania jego 
pracy, uprawiania szkodnictwa 
itp.

Radziecka Komisja Kontrolna 
w Niemczech — kończy swe pis­
mo generał Czujkow — potwier­
dza stanowisko przedstawione w 
piśmie z dnia 1 października w 
sprawie likwidacji organizacji 
szpiegowsko-dywerśyjnych i ter­
rorystycznych utworzonych w za 
chodnim Berlinie. Radziecka Ko­
misja Kontrolna domaga się nie­
zwłocznego zlikwidowania tych 
zbrodniczych organizacji, a całą 
odpowiedzialnością za konsekwen 
cje ich działalności obarcza ame­
rykańskie, angielskie i francu­
skie władze okupacyjne.

i zatrzymywania jeńców wojen­
nych.

Nie mamy zamiaru tolerować 
mordowania jeńców wojennych

PEKIN PAP. Agencja Nowych 
Chin donosi, że 30 grudnia 1952 r 
szef Koreańsko - chińskiej dele­
gacji rozejmowej gen Nąm-Ir 
przesłał szefowi delegacji rozei- i i nigdy nie zgodzimy sie na ich 
mowej „sił zbrojnych ONZ“ , ame j zatrzymanie. Strona wasza nie 
rykańskiemu generałowi Harriso- j zdoła uniknąć odpowiedzialności 
nowi protest przeciwko zamordo- I za te zbrodnie wojenne.
waniu vf dniach 24 i 25 grudnia j — ------ ,--------- ---------- --—,--- _ 
jeńców ludowych na wyspach i 
Czeczudo i Kożedo oraz w Pusa- f 
nie.

Dnia 24 grudnia —- głosi pro- j 
test — strona wasza zamordowa­
ła dwóch naszych jeńców w obo­
zach na wyspie Czeczudo i w Pu- 
sanie, zaś 25 grudnia został zabi­
ty jeden z naszych jeńców na 
wyspie Kożedo Składam w związ 
ku z tym stanowczy protest.

Na podstawie opublikowanych 
przez waszą stronę i przez Mię­
dzynarodowy Komitet Czerwo­
nego Krzyża danych, od chwili 
rozpoczęcia rokowań rozeimo- 
wyeh zamordowaliście i zrani­
liście 3.059 jeńców wojennych 
naszej strony, przy czym w rze­
czywistości liczba bezbronnych 
jeńców, którzy zginęli lub otrzy­
mali rany z waszych ociekają­
cych krwią rak, znacznie prze­
wyższa tc liczbę.

Twierdzicie, że jesteście prze­
ciwni zasadom przymusowej re­
patriacji. fakty jednak wykazują 
że to właśnie wasza strona uży­
wa brutalne! siły i gwałci prawo 
międzynarodowe stosując nieludz 
ka. barbarzyńską „selekcje“
„powtórna selekcję“ , „perswazje“ 
i „przesłuchania“ naszych jeń­
ców Przemocą usiłujecie zmusić 
Ich do zdrady ojczyzny 5 do za­
deklarowania. iż „nie chcą powro 
tu do domu“ .

Jedyna zasada, której sie trzy-

Wągry wystąpiły z UNESCO
BUDAPESZT PAP. Minister | Węgry nie uważają się odtąd za 

spraw zagranicznych Węgierskiej członka UNESCO.
Republiki Ludowej E. Molnar poi Rząd węgierski — stwierdza 
dai do wiadomości pełniącemu pismo wystosowane przez Mol- 
?S52255P dyrektora generalnego nara do Taylora -  konstatuje. 
UNESCO Johnowi Taylorowi, żejże UNESCO nie ziściła nadziei

428 PROC. NORMY PRZY
ZAŁADUNKU S/S „LUBLIN“

W dniu 30 grudnia brygada nr 50 
pod kierownictwem Michała Popie­
larza. pracując w porcie gdyńskim 
przy obsłudze statku „Lublin“ , osiąg­
nęła 428 proc. normy. Przy obsłudze 
statku „Mortnac“  brygada nr 54 z bry­
gadzistą Antonim Biernacikiem prze­
kroczyła 230 proc. normy, a brygada 
□r .9 przy obsłudze s/s „Puck“  wyko­
nała 248 proc. normy. Dzięki ofiarnej 
oracy tych brygad statki wyszły z por 
tu przed terminem.

PRZODUJĄCE KUTRY 
„JEDNOŚCI RYBACKIEJ“

W dniu 31 grudnia ub. roku dalsze 
załogi kutrów „Jedności Rybackiej“  
zameldowały o wykonaniu planów na 
grudzień. Najlepsze wyniki połowów

pokładowa własnymi silami przygoto 
wała na morzu tanki do przyjęcia 
towaru, a załoga maszynowa stanęła 
do remontu zaworów ssących, wyde­
chowych itp. Wykonanie tych prac 
obniży znacznie koszty obecnie odby­
wanej podróży.

„W IKTOR“ I  „ŻB IK“ 
WYGOSPODAROWAŁY 
498 ROBOCZOGODZIN

w mej pokładanych, ponieważ 
zamiast działać na rzecz pokoju, 
na rzecz podniesienia poziomu 
kułturalneg- szerokich mas lu­
dowych i na rzecz rozwoju kul­
turalnych i naukowych stosun­
ków międzynarodowych, coraz 
bardziej poddawała się postula­
tom amerykańskiej polityki wo­
jennej zagrażającej rozwojowi 
kultury i przekształciła się w 
jeden ze środków „zimnei woj­
ny“ . Rząd węgierski niejedno­
krotnie ostrzegał UNESCO przed 
tego rodzaju działalnością. W  de­
peszy z 2 listopada 1950 r. rząd 
węgierski podkreślał, że uchwały 
jawnie popierające agresję Ame-

przy maszynce sterowej, zabezpieczy 
la różne urządzenia przed mrozem 
oraz wykonała inne prace, oszczędza 
iąc przy tym 280 godzin roboczych. 
Zaioga maszynowa „Żbika“  wygospo- 
Isrowaia 278 roboczoeodzin. Ułatwiło 

osiągnęła załoga .,Gdy-t32“  z szyprem j ro znacznie realizacje zadań zleco-

Załogi holowników „Wiktor“  i 
„Żbik“ pływających w taborze Zł*GG , _ , „  - .
w Gdańsku, wykonały szereg zobo- rykanów w Korei zagrażają ce- 
wiazań. Na holowniku „Wiktor“  za- łom, a nawet egzystencii 

“ “ S * .  ?.U”.£ !L . ° lwi,k:t„lr,rJ?"’e UNESCO. Delegaci rządu wę-

jssacie to zasada mordowania i ku

j 'anem Goiła. Wykonała ona swój ułan 
w 131.7 proc. Plan na grudzień nrze 
kroczyły również załogi „Gdv-7ft". 
,Ody-71“ , „Gdy-147“ . „Gdy-lS7“ 
,Gdy-182“ , „Gdy-39“  i ..Łeb-4«“ .

MARYNARZE 
Z M/T „KARPATY DBAJĄ 

O SPRAWNOŚĆ TECHNICZNĄ 
SWEGO STATKU

Marynarze z m/t „Karpaty“  dla 
joparcia uchwał Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju wykonali
■szereg zobowiązań. Dzięki nim wzro 
■ła znaeznip gotowość techniczna stat-

W ciągu «12 rob.-godzlu załoga

nych taborowi pływającemu w porcie 
gdańskim.

NOWY SUKCES TRYMERÓW  
GDAŃSKICH

W ostatnich dniach grudnia 33 i 40 
brygady trynierskie w porcie gdań­
skim znacznie podniosły wydajność 
swej pracy. Edward Noszczyk. Jan 
Zakockl. Jan Kulik » Wincenty Kuty* 
ma przy obsłudze statku „Lechistań“ 
zwiększyli wydajność trymowania o 

proc., osiaealac przez to 240 proc 
normy. Trymerzy ** 40 brygady w skła 
d/1e: Tomasz Cyrynek, W?advsław 
Knrnaś. Edward Nik*e1 i Jan Retz O- 
si&emeli 219 proc* normy

gierskiego na konferencji 
UNESCO wystąpili przeciwko po 
pieraniu przez tę organizację tzw. 
r2ądu bońskiegp i niedopuszcza­
niu Chińskiej Republiki Ludowej 
do udziału w jej pracach.

Jednakże UNESCO nie zwra­
cała żadnej uwagi na te ostrze­
żenia i coraz intensywniej wysłu­
giwała się amerykańskiej poli­
tyce wojennej.

Przyjmując jako członka współ 
nika Hitlera, ciemiężcę narodu 
hiszpańskiego, zaciekłego wroga 
’r ,n „rv  — Franco. UNESCO do­
wiodła ostatecznie, że cała jej 
działalność służy polityce impe­
rialistycznej zmierzającej do 
wskrzeszenia faszyzmu,

"W związku z Nowym Rokiem redakcja radzieckiego dzienni­
ka „Prawda“ zwróciła się za pośrednictwem swoich korespon 
dentow do przedstawicieli społeczeństw krajów kapitalistycz­
nych oraz krajów demokracji ludowej z dwoma pvtaniami:

1) Co przyniósł wam rok 1952?
2) Czego spodziewacie się w roku 1953 i jakie są wasze pla­

ny na ten rok?
Jakże wymowne są odpowiedzi nadesłane do „Prawdy“.
Tam w świecie kapitalistycznym — gorycz bezrobotnych, ból 

matki Francuzki, która utraciła syna w Vietnamie, lęk przed 
utratą pracy, gniew na tych, którzy spychają całe narody na dno 
nędzy nienawiść do amerykańskich imperialistów, pragnących 
rozpalić pożar trzeciej wojny światowej.'

, ,U nas, w krajach demokracji ludowej duma z osiągnięć, ra­
dość z dobrze spełnionego obowiązku, pewność, że minio trudno­
ści. każdy dzień, każdy miesiąc, każdy rok przyniesie nowe zwy­
cięstwa. wiara w to, że tak jak w Związku Radzieckim życie sta­
wać się będzie z każdym dniem lepsze, szczęśliwsze.

. •*es* wspólna nuta, brzmiąca w wypowiedziach ludzi pracy 
i . krajów i z naszych — jest nią wola wałki, prowadzonej w 
* oznych postaciach, lecz zmierzającej do tego salnerro celu 
waiki o zwycięstwo sprawy pokoju i postępu na świecie.

PrzspM&sSf ealeg# świata
Jakże mocnym akordem ostatnich dni 1952 roku był wywiad 

udzielony przez Józefa Stalina, korespondentowi dziennika ame- 
rykańskiego „New York Times“. Słowa towarzysza Stalina sze­
rokim echem odbiły się na całym świecie.

W kołach podżegaczy wojennych wywiad udzielony przez Jó­
zefa Stalina wywołał zamieszanie. Stalinowskie słowa, iż USA 
i Związek Radziecki mogą nadal żyć w* pokoju, iż ZSRR pozy­
tywnie ustosunkowuje się do propozycji nawiązania ewentual­
nych rozmów z przedstawicielami administracji amerykańskiej 
dla rozpatrzenia możliwości spotkania z generałem Eisenhowe­
rem w celu doprowadzenia do odprężenia międzynarodowego przy 
parły organizatorów trzeciej Wojny światowej do muru. Jakże 
bowiem wmawiać ludziom, że wojna między USA a ZSRR jest 
nieuchronna, skoro wódz narodów radzieckich stale podkreśla 
możliwość pokojowego współżycia narodu amerykańskiego i na­
rodów radzieckich? Jakże bowiem wmawiać narodom, że ZSRR 
nie chce pokojowego rozwiązania spornych problemów, skoro 
właśnie ze. strony ZSRR padają propozycje pokojowych rozmów, 
skoro Stalin pozytywnie ustosunkowuje się do' możliwości ewen­
tualnych rozmów na najwyższym szczeblu?
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Prowodyrzy świata kapitalistycznego pożegnali rok 1952 w 
nastrojach zgoła minorowych. Nie mieli powodów do radości. 
Oto jak francuska oficjalna agencja prasowa AFP oceniła nie­
które wydarzenia minionego okresu: „Zagadnienie niemieckie nie 
posunęło się ani o krok... powstały poważne trudności w organi­
zacji paktu atlantyckiego. Kraje członkowskie nie mogły wyko­
nać planów zbrojeniowych głównie z powodu pogorszenia się sy­
tuacji gospodarczej. Jeśli chodzi o radę paktu atlantyckiego to 
kraje atlantyckie sporządziły w 1952 r. w Lizbonie program wy­
stawienia szeregu dywizji, co miało być szybko zrealizowane. 
Przedstawiciele tych krajów zebrali się w grudniu w Paryżu, 
stwierdzając, że żaden z sygnatariuszy nie jest w stanie dokonać 
wysiłku, jakiego wymaga realizacja uchwał lizbońskich“.

Wydarzenia ostatnich dni 1952 roku z pewnością nie popra­
wiły humoru podżegaczom wojennym.

Oto we Francji, jednym z głównych krajów paktu atlantyc­
kiego doszło do kolejnego kryzysu rządowego. Premier — kola­
borant (wczoraj z hitlerowcami, a dziś, z amerykańskimi impe­
rialistami), Pinay musiał podać się do dymisji.

U źródeł tej dymisji leży niewątpliwie bankructwo zarów­
no zagranicznej, jak i wewnętrznej polityki prowadzonej przez 
rząd Pinay‘a i rządy jego poprzedników. „Przyczyny kryzysu rzą­
dowego są jasne — stwierdziła deklaracja Francuskiej Partii K o­
munistycznej. — Gorzkie przynosi owoce prowadzona od 1947 
roku przez koła rządzące burźuazji francuskiej, z udziałem partii 
socjalistycznej, polityka podporządkowania Francli imperialistom 
amerykańskim, polityka zwalczana od pierwszej chwili przez 
Francuską Partię Komunistyczną“.

Te gorzkie owoce to katastrofalna sytiiacja gospodarcza 
Francji — wynik wyścigu zbrojeń, to przekształcenie Francji w 
kraj okupowany przez wojska amerykańskie, to odbudowa na 
wschodniej granicy Francji militaryzrnu zachodnio-niemieckiego, 
to haniebna „brudna wojna“ w Vietnamie.

Dymisja Pinay‘a wywołała poważne zaniepokojenie w Wa­
szyngtonie oraz w kołach rządzących innych krajów kapitali­
stycznych. Agencja „United Press“ stwierdziła wręcz, że „USA za 
alarmowane zostały francuskim kryzysem rządowym“ . Prasa kon 
cernu Scripps-Howarda, rzuca gromy na Francuskie Zgromadze­
nie Narodowe za to, że nie chciało uchwalić nowych podatków 
na pokrycie zbrojeń. Prasa ta stwierdza z wrodzonym imperia- 
stom amerykańskim chamstwem, że „naród francuski nie potrafi 
się rządzić“, natomiast umie „wyłudzać pieniądze od Ameryki“.

Defilada kandydatdw
Próby utworzenia nowego rządu we Francji trwają. Z kwit­

kiem odszedł faszysta gauilistowski, Soustelle, Któremu utworze­
nie rządu zaproponował „socjalista“ , prezydent Aurioł. Z kwit­
kiem odszedł inny pupilek de Gaulle‘a Bidault. Defilada kandy­
datów na premiera trwa. kontynuowane są próby sklecenia no­
wego rządu z udziałem starych polityków. Ot, takie sobie przeta­
sowanie kart. Rzecz jasna że nie przyniesie to rozwiązania tra­
piących Francję trudności. Rzecz jasna, że rząd. który będzie 
kontynuował politykę Pinay‘a podzieli jego los, podzieli los tych 
kilkunastu rządów, jakimi burżuazja francuska obdarzała Fran­
cje od 1947 roku. „Nie chodzi o to. by na miejsce jednego pre­
miera przyszedł inny, który by prowadził tę samą politykę. Cho­
dzi o radykalną zmianę polityki tak, jak tego wymagają intere­
sy Francji. Partia komunistyczna walcząc o powołanie takiego 
rządu wzywa do utworzenia wokół klasy robotniczej potężnego 
frontu narodowego, którego akcja mosłaby zmienić bieg wy­
darzeń. zagrodzić drogę faszyzmowi, wywalczyć niezawisłość na­
rodową i uratować pokój“.

„Z  ufnością witamy Nowy Rok — pisał w „Prawdzie“ wybit­
ny pisarz radziecki, laureat Stalinowskiej Nagrody, Pokoju. Ilia 
Erenburg. _— Oczywiście będzie wiele jeszcze trudności w życiu 
narodów, jak i w życiu każdego człowieka, a przecież człowiek 
żyje tylko raz i słuszne jest chyba, że stworzony został dla 
szczęścia. Groźba wojny jeszcze nie "minęła, nie został jeszcze 
zdobyty, nie został jeszcze zbudowany pokój. Lecz narody prze­
mówiły, i jakoś lżej patrzeć teraz na dzieci, które dokazują wo­
kół świątecznych choinek, spokojniejsi jesteśmy o ich los, wese­
lej nam na duszy“.

Głosu narodów nie zagłuszy amerykański kardynał Spell- 
man, który na Korei błogosff|Wjj amerykańskich morderców 
twierdząc cynicznie, że ich zbrodnie popełniane na kobietach 
dzieciach i starcach koreańskich wyrażają „poparcie praw Bo­
ga i ludzi“ .

Głos narodów, które przemówiły na Wiedeńskim Kongresie 
Narodów wszędzie dotrze i zmobilizuje miliony ludzi do waiki 
o to, by rok 1953 przyniósł nowe zwycięstwa w walce o pokojo­
we jutro świata.
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Łączność partii z masami
ź r ó d i e m  f e i  s i i y

Czy pamiętacie wielki czyn produkcyjny w przededniu Kon­
gresu Zjednoczeniowego, czyn, który swym zasięgiem objął nie­
mal całą klasę robotniczą, wielu chłopów i inteligentów?

Czy uprzytomniacie sobie, jak wielkie zainteresowanie bez­
partyjnych wywołuje każde plenum naszej partii? Czy wsłuchu­
jecie się w te gorące dyskusje wokół węzłowych zagadnień wy­
suwanych przez partię?

Czy zdajecie sobie sprawę, ile przychodzi bezpartyjnych — 
robotników, chłopów, inteligentów — każdego dnia do naszych 
instancji partyjnych wszystkich szczebli? Przychodzą ze swymi 
troskami, przychodzą, aby otrzymać radę i pomoc. Biorą szero­
ki udział w naszym szkoleniu ideologicznym.
Można przytoczyć dziesiątki i 

setki takich przykładów i i\ s >vst 
kie je łączy wspólna treść, wszyst 
kie świadczą o jednym — o wiel­
kiej więzi partii z masami, o tym,
że sprawy partii są sprawami ca 
lego narodu, że cały naród po­
piera swą awangardę — Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą. J. 
ta właśnie rosnąca z dnia na 
dzień serdeczna więź partii z ma­
sami była źródłem naszego wiel­
kiego zwycięstwa wyborczego. 
Ona to sprawiła, że cały naród 
jednomyślnie poparł Program 
Frcntu Narodowego, program, 
który jest uznaniem i wcieleniem 
polityki naszej partii, kierunku 
walki, jaki partia wytycza.

Lecz poparcie polityki partii 
przez masy nie rodzi się od ra­
zu. To wzrastające poparcie jest 
ściśle związane ze słusznością po­
lityki naszej partii na przestrze­
ni lat, polityki, która wyraża naj 
żywotniejsze interesy i najszla­
chetniejsze dążenia klasy robot­
niczej i narodu polskiego.

„Zaufanie klasy robotniczej
— jak uczy towarzysz Stalin
— partia zaskarbia sobie nie 
od razu i nie przemocą w sto­
sunku do kiasy robotniczej, lecz 
długotrwałą pracą wśród mas, 
słuszną polityką partii, umiejęt 
nością partii przekonywania 
mas o słuszności swej polityki 
na podstawie własnego doświad 
czenia mas. umiejętnością partii 
zapewnienia sobie poparcia kla­
sy robotniczej, prowadzenia za 
sobą mas klasy robotniczej".

Szkolenie zawodowe
droga do awansu

W końcu grudnia ub. r. w za­
rządzie bazy remontowo - sprzę­
towej ZBIM w Gdańsku zakoń­
czono kurs szkolenia wewnątrz 
zakładowego. Kurs ten został zor 
ganizowany przez dyrekcję i per 
sonel techniczny dla tych pra­
cowników zjednoczenia, którzy z 
różnych przyczyn nie mogli uzu­
pełnić do tej pory wiadomości fa 
chowych.

Program kursu obejmował wy­
kłady z dziedziny materiałoznaw­
stwa, wytrzymałości, rysunku 
technicznego, nauki o Polsce 
współczesnej i przepisów BiHP.

Spośród 22 uczestników kursu 
z pomyślnym wynikiem ukończy 
ło naukę 20 osób. Wszyscy absol 
wenci kursu zostali awansowani 
do wyższych grup uposażenio­
wych.” JAN MASALSKI

korespondent

Szkodliwa beztroska 
kierownictwa P0S¥I

w Milejewie
Na polach spółdzielni produk­

cyjnej w gminie Łęcze, po w. 
Elbląg, stoją od wiosny ub. roku 
niezabezpieczone maszyny rolni­
cze należące do POM w Mileje­
wie. Na polu spółdzielni produk­
cyjnej Krasny Las niszczeje pług 
pięcioskibowy, a w spółdzielni 
produkcyjnej Próchnik stoją pod 
gołym niebem siewniki: zbożowy 
i nawozowy.

Prezydium GRN zwracało kil­
kakrotnie uwagę kierownictwu 
POM w Milejewie, aby odpowied 
nio zabezpieczyło maszyny, ale 
nie odniosło to żadnego skutku.

Trzeba jak najszybciej położyć 
kres temu skandalicznemu bra­
kowi opieki nad sprzętem.

E. PYPŁACZ 
korespondent

Jeśli obejrzymy się wstecz na 
naszą ośmioletnią historię, to w 
całej pełni zdamy sobie sprawę 
że baśnie łączność partii z ma­
sami zadecydowała o naszyęh zwy 
cięstwach i wielkich rewolucyj­
nych przeobrażeniach gospodar­
czych, politycznych, kulturalnych, 
jakie dokonały się w naszej pięk­
nej ojczyźnie.

Weźmy , choćby dla przykładu 
sprawę spółdzielczości produkcyj 
nej. Jeśli dziś istnieje w Polsce 
4.t>30̂  spółdzielni i każdy niemal 
dzień przynosi nam wiadomości o 
powstawaniu dalszych, to dzieje 
się tak dlatego, że partia potra­
fiła przekonać chłopów na pod­
stawie ich własnych doświad­
czeń o wyższości gospodarki spół 
dzielczej nad indywidualną. I to 
jest gwarancją, że potrafimy po­
prowadzić całe chłopstwo pracu­
jące na drogę socjalistycznej gos­
podarki zespołowej i. że na drogę 
tę wstąpi ono dobrowolnie, z peł­
nym przekonaniem o jej słusz­
ności.

Albo przyjrzyjmy się, jak roz­
winął się u nas ruch współzawod 
nictwa, czy ruch wielowarsztato- 
wy. Partia nasza potrafiła wbrew 
oportunistom i wrogom narodu 
przekonać masy pracujące o ko­
nieczności industrializacji i zmobi 
lizować cały naród do zwycięskiej 
realizacji naszych planów naro­
dowych.

Nie tyiko uczyć masy, lecz 
również uczyć się od mas

Nasza partia, poprzez swe sze 
rokie transmisje do mas, poprzez 
związki zawodowe, rady, organi­
zacje młodzieżowe, kobiece, co­
dziennie przemawia do mas, uczy 
je, tłumaczy swą politykę i mo­
bilizuje do jej realizacji.

To my, partyjnicy, naszym oso 
bistym przykładem, naszą ideo- 
wością i przodownictwem pracy 
codziennie agitujemy rzesze bez­
partyjnych, ściślej wiążemy ich z 
partią, podnosimy poziom uświa­
domienia, kształtujemy ich ofiar­
ność i bojowość w pracy i w wal­
ce.

Uczenie mas, stałe podnoszenie 
ich poziomu stanowi zaledwie 
jedną stronę zagadnienia. Towa­
rzysz Stalin uczy, że na to. aby 
partia mogła prowadzić za sobą 
masy, jej polityka musi wyrażać 
żywotne interesy- najszerszych 
rzesz narodu, musi być odbiciem 
ich pragnień.

„Znaczy to, po pierwsze, że 
partia powinna uważnie przy­
słuchiwać się głosowi mas, że 
powinna zwracać baczną uwa­
gę na rewolucyjny instynkt 
mas, że powinna badać prakty­
kę walki mas, sprawdzając w 
ten sposób słuszność swej poli­
tyki, że więc powinna nie tylko 
uczyć masy, lecz również uczyć 
się u mas".
Weźmy np. sprawę walki z tak 

ciężką spuścizną ustroju kapita­
listycznego jak biurokratyzm. Czy 
partia mogłaby skutecznie tępić 
wszelkie jego przejawy bez kry­
tyki oddolnej mas, która.wskazu­
je partii jego przejawy i główne 
ogniska?

Dlatego też na V II Plenum na­
szej partii towarzysz Bierut pod­
kreślił:

„Ufność mas wymaga od 
partii przede wszystkim nie­
ustannego wzmacniania łącz­
ności partii z masami, kiero­
wania nimi nie tylko w wiel­
kich akcjach, ale i w codzien­
nej ich pracy, w ich walce z 
konkretnymi trudnościami".

Tylko tą drogą — drogą umoc­
nienia więzi z masami, która win 
na stać się treścią naszej codzien 
nej pracy — partia może popro­
wadzić za sobą naród, przekuć w 
czyn wspaniały program budow­
nictwa socjalizmu.

Niezbitym tego dowodem są 
doświadczenia Związku Radziec­
kiego i jego bohaterskiej KPZR.

Jeszcze w 1920 r. Lenin w 
„Dziecięcej chorobie „lewicowoś- 
ci“ w komunizmie“ pisał:

„Z pewnością już teraz pra­
wie każdy widzi, że bolszewicy 
nie utrzymaliby się u władzy 
nie tylko 2 i pół roku, lecz na­
wet 2 i pół miesiąca... bez naj­
zupełniejszego i bezgraniczne­
go poparcia jej (partii — dop. 
red.) przez całą klasę robotni­
czą wziętą w swej masie..."
Od chwili, gdy słowa te zostały 

napisane, minęły 32 lata — 32 
lata pracy partii ukoronowane 
zwycięstwem socjalizmu, wielkim 
triumfem nad faszystowskim na­
jeźdźcą i gigantycznym planem 
budownictwa komunizmu. 32 la­
ta wcielania w życie nauk i wska 
zań wielkiego Lenina i Stalina. 
32 lata, po upływie których na 
X IX  Zjeździe KPZR tow. Ma- 
lenkow mógł powiedzieć:

„Siła naszej partii polega na 
tym, że jest ona organicznie 
związana z szerokimi masami 
i jest partią prawdziwie ludo­
wą, partią, której polityka od­
powiada żywotnym interesom 
narodu".

I dalej:
„Naród radziecki jednomyśl­

nie popiera politykę partii i da­
rzy ją całkowitym zaufaniem".
Ta jednomyślność i zaufanie do 

partii zrodziły się na gruncie boi 
szewickiej wierności idei marksi­
stowsko - leninowskiej, bezkom­
promisowej walki z wszelkimi 
wypaczeniami oportunistycznymi 
i sekciarskimi w partii. To zaufa­
nie narodu do partii zrodziła nie­
ustępliwa walka o wychowanie 
jej członków w surowej dyscypli­
nie partyjnej i państwowej, umoc 
nienie demokracji wewnątrz­
partyjnej, rozwijanie śmiałej, od­
dolnej krytyki i samokrytyki ja 
ko podstawowej metody działal­
ności partyjnej.

Kierujmy się wskazaniami 
XIX Zjazdu KPZR

Te zasady zadecydowały o wię­
zi partii z masami, legły u pod 
staw jej zwycięstw i sukcesów i

Ust do kadłubowców Stoczni Gdańskiej 
i konstruktorów z CBKO
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Swego rodzaju rekord w biu­
rokratycznych zawodach wyczyń 
nowych pobiła cukrownia w 
Pruszczu Gdańskim, wysyłając do 
ob. L. Miotka z gromady Połczy- 
no, poczta Puck, pismo następu­
jącej treści:

stwierdziliśmy, że obywa­
tel zalega na rachunku cukrow­
ni naszej na sumę zł 0.01, po­
wstałą z tytułu dostawy rzepa­
ku ozimego w 1950 roku.

Niniejszym wzywamy Obywa 
tela do uregulowania powyż­
szej należności w kasie naszej 
eukrowni w przeciągu dni 14, 
albo o wpłacenie na rachunek 
cukrowni w Narodowym Ban- 
ku Polskim IV  Oddział MieHki 
w Gdańsku nr konta 374/110/450 
2 tym, że po bezskutecznym 
Upływie powyższego terminu

skierujemy sprawę do Prokura­
torii Gdańskiej celem wszczę­
cia kroków sądowych”.
Ten sposób egzekwowania 1 

grosza zaległości ma tym pikant­
niejszy posmak, że cukrownia za 
samo wysłanie listu uiściła 45 gr 
opłat pocztowych, nie licząc kosz 
tów papieru, pracy maszynistki 
itd. I można by się z tego ser­
decznie uśmiać, gdyby nie fakt. 
że ob. Miotk, nastraszony Proku­
ratorią Gdańską i „krokami sądo 
wymi“ , czym prędzej pośpieszył z 
Pucka do Pruszcza Gdańskiego, 
tracąc na podróż sporo pieniędzy 
i cały dzień pracy.

Ale tępej biurokracji stało się 
zadość: zaległość w kwocie 1 gro 
sza została uregulowana!

(Na podstawie korespondencji

stanowią dziś podstawową wytycz 
ną w pracy nad realizacją gigan­
tycznego planu budownictwa ko­
munizmu.

Podnosić aktywność poli­
tyczną komunistów, uczynić 
wszystkich członków partii nie­
złomnymi bojownikami o wcie­
lenie w życie jej polityki i 
uchwał..., polepszać i dosko­
nalić pracę związków zawodo­
wych i Komsomołu, zacieśniać 
codziennie więź z masami, pom 
nąc, że siła i niezwyciężoność 
naszej partii polega na jej or­
ganicznej i nierozerwalnej wie 
zi z narodem".

Konsekwentnie realizować 
demokrację wewnątrzpartyjną, 
szerzej rozwijać samokrytykę i 
krytykę oddolną, zapewnić ta­
ki stan rzeczy, by wszyscy ucz­
ciwi ludzie radzieccy mogli 
śmiało i bez obawy występować 
z krytyką niedociągnięć w pra­
cy naszych organizacji i insty­
tucji, zwalczać bez litości wszel 
kie próby tłumienia krytyki, 
prześladowania i szykany za 
krytykę".
Oto jedne z ważnych zadań, 

jakie przed partią komunistyczną 
Kraju Rad stawia X IX  Zjazd 
KPZR. Oto zadania, które — 
aczkolwiek jesteśmy na innym 
niż ZSRR etapie — są dla nas 
w pełni aktualne. Wskazują nam 
one bowiem podstawowe metody 
naszej pracy partyjnej, kluczowe 
problemy, jakie stają na obec­
nym etapie naszego budownictwa 
socjalizmu.

Te wskazania winny znaleźć 
szczególnie mocne odbicie na na­
szych konferencjach sprawozdaw 
czo-wyborczyeh, które tak dużą 
rolę mają odegrać w podnosze­
niu na wyższy poziom politycz­
ny pracy partyjnej, we wzboga­
caniu życia wewnątrzpartyjnego, 
a co za tym idzie — w jeszcze 
serdeczniejszym wiązaniu się z 
milionowymi masami ludu pol­
skiego.

Pamiętajmy, że tylko drogą 
pełniejszego powiązania się z ma 
sami, wytrwałego uczenia mas i 
uczenia się od poas partia może 
skutecznie umacniać swą kierow­
niczą rolę we Froncie Narodo­
wym. mobilizować cały naród do 
■zwycięskiej realizacji jego pięk­
nego programu, programu poko­
ju, dobrobytu, szczęścia i socja­
lizmu.

R. SCHABOWSKA

Towarzysze kadłubowcy! 
Towarzysze z CBKO!
Olbrzymie zadania produk­

cyjne stanęły przed nami w 
pierwszym kwartale 1953 ,r. 
Mamy wyposażyć w instalację 
kilka statków. Te zadania 
to plan stoczni na pierwszy 
kwartał br. Doświadczenia 
ubiegłego roku mówią, że 
o plan trzeba walczyć każ­
dego dnia i każdego miesiąca 
roku. Walka o plan nie powin­
na odbywać się zrywami, wy­
niki nie mogą być osiągane 
kosztem krótkotrwałego sztur­
mu, po którym następuje „od­
poczynek“ , demobilizacja. Dla­
tego chcemy od pierwszego 
dnia zacząć bitwę o plan kwar 
talny i roczny. Wy nam to 
utrudniacie, towarzysze z 
CBKO i kadłubowcy.

Konstruktorzy z Centralnego 
Biura Konstrukcji Okrętowych!
Nie dostarczyliście dokumenta­
cji dla statków, które mamy 
wyposażyć w styczniu i lutym. 
A  przecież wiecie, że w opar­
ciu o rysunki techniczne mo­
glibyśmy w warsztatach przy­
gotować do montażu elemen­
ty instalacyjne. Jak widać nie 
pamiętacie o konieczności ryt­
micznego wykonywania zadań. 
Liczycie na to, że zaległości ja­
koś się odrobi. I to właśnie 
jest błąd, który odbija się rów­
nież na naszej pracy.

Takim błędom i takim na­
strojom trzeba w tym roku wy 
dać zdecydowaną walkę. One 
bowiem kosztują stocznię setki 
i tysiące godzin nadliczbowych. 
Płacimy za nie kosztami nie- 
oszczędnego, nieracjonalnego 
wykorzystania parku maszyno­
wego i robocizny, płacimy za 
nie kosztami różnych zakłóceń 
w produkcji szeregu wydzia­
łów stoczniowych. Dlatego na­
czelnym zadaniem już dzisiaj 
jest walka o r y t m i c z n e  
wykonywanie zadań planu. A 
tymczasem z waszej winy wie­
lu naszych wysokokwalifikowa 
nych pracowników, a nawet 
całe brygady, m. in. Pietru­
sińskiego i Winiarskiego pracu­
ją przy zbiórce złomu, zamiast 
wykonywać terminowo zadania 
robocze. Z waszej też winy w!a 
ściwie mają obecnie przestój 
warsztaty rurowni.

Przyśpieszcie wykonanie do­
kumentacji na statki, plano­
wane do wyposażenia w stycz­
niu i lutym. Tylko w ten spo­

sób możecie naprawić zło, wy­
rządzone gospodarce stocznio­
wej.

Towarzysze kadłubowcy! I wy
również utrudniacie nam wal­
kę o plan. Z planowanej ilości 
kadłubów dostarczyliście nam 
zaledwie dwa i to z po­
ważnym opóźnieniem. U nas, 
w wydziale montażu insta­
lacji okrętowych siedem bry­
gad instalatorskich pod kierow­
nictwem nadmistrza Bruckie- 
go wykonało plan roku 1952 
przed terminem. .Ale zaoszczę­
dzony przez nie czas nie został 
odpowiednio wykorzystany dla 
przyśpieszenia produkcji stat­
ków, planowanych na rok 1953. 
Stało się to z waszej winy. Bry 
gadom tym bowiem zabrakło 
kadłubów do wyposażenia. Za­
ledwie 10-ciu ludzi z. zespołu 
Bruckiego pracuje na jednostce 
200083, stojącej na pochylni. 
Ale nie mają oni odpowiednich 
warunków do pracy i nie będą 
ich mieli, dopóki statek nie zej 
dzie na wodę.

Dziesiątki wykwalifikowa­
nych instalatorów nie mają 
właściwie zajęcia. Traci na 
tym stocznia, odbija się to nie­
korzystnie na zarobkach pra­
cowników. Przestoje instalato­
rów poważnie was obciążają.

Niedociągnięcia te można czę 
ściowo naprawić, jeśli przy­
śpieszycie tempo montażu kad­
łubów i daty ich wodowania, 
tak abyśmy mogli na czas wy­
posażyć je w instalacje. Zmo­
bilizujcie wszystkie środki tech­
niczne, wszystkie swe siły 
Chodzi o to, aby cała załoga 
stoczniowa mogła od początku 
roku na wszystkich odcinkach 
prowadzić, walkę o pląn kwar­
talny, o plan czwartego roku 
Sześciolatki, by nie musiała 
pod koniec roku odrabiać za­
ległości kosztem zwiększonego 
wysiłku pracowników oraz pra 
cy w godzinach nadliczbowych. 
Od tego, jak będziemy praco­
wać w pierwszych dniach i ty­
godniach *nowego roku, zależy 
plan naszej stoczni.

W imieniu załogi Wydziału 
Montażu Instalacji Okrętowych:

JAN POZIOMKA
przewodniczący Rady Oddziałowej 

MIO Stoczni Gdańskiej 
TADEUSZ SPODOBALSKI 

mistrz warsztatu rurowni 
MEYNARD CEYNOWA 
mistrz montażu instalacji 
BOLESŁAW MUSIAŁ 

i HENRYK LORBIECKI 
przodujący instalatorzy 

z zespołu Bruckiego

N A U K !  X I X  Z J A Z D U  K P Z R

wskazują naszym rybakom dragą do nowych osiągnięć

St. Andrzejewskiego — matj na morzu.

Tow. Mazur w referacie wy- 
• głoszonym na naradzie aktywu 

partyjnego w Warszawie, oma­
wiając historyczne znaczenie u 
chwał XIX Zjazdu KPZR, dla 
budownictwa socjalizmu w na­
szym kraju, wskazał wiele przy 
kładów, jak korzystanie ze zdo 
bycz#: ZSRR umożliwia przezwy 
ciężenie trudności i uniknięcie 
wielu błędów. Wskazówki tow. 
Mazura mogą znaleźć szerokie 
zastosowanie również w dzie­
dzinie naszego rybołówstwa 
morskiego.
W rybołówstwie, przy napię­

tych planach produkcyjnych i 
szybkim stosunkowo rozszerza­
niu się bazy technicznej, na czo­
ło zagadnień wysuwa się obecnie 
sprawa lepszej organizacji pra­
cy. Odnosi się to przede wszyst­
kim do nowych metod połowów. 
W oparciu o doświadczenia ra­
dzieckie zorganizowany został u 
nas serwis radiowy i system po­
łowów zespołowych. System ten, 
nie bez walki z konserwatyzmem 
wielu rybaków, został w połowie 
roku 1952 powszechnie już przy­
jęty i zapewnia lepsze wykonanie 
planów. W najbliższym więc o- 
kresie chodzi o pogłębienie osiąg 
niętych już zdobyczy, o dalsze u- 
sprawnienia organizacyjne i w 
wyniku tego — o pełną realizację 
zwiększonych zadań.

Grupowe wyjście w morze 
to jeszcze nie wszystko
Trzeba stwierdzić, że szypro­

wie poszczególnych kutrów nie 
zawsze jeszcze, a więc i nie sy­
stematycznie, informują na bieżą 
co kierownika swego zespołu o 
wynikach połowów i warunkach, 
w jakich one zostały uzyskane. 
Stosunek wielu szyprów do zespo 
lowej metody pracy jest formal­
ny, — szyper nie widzi w kie­
rowniku instruktora, który mo­
że udzielić rad i wskazówek, nie 
raz bardzo potrzebnych w pracy

Jak wiadomo, jednym z pod­
stawowych zadań zespołu jest u- 
powszechnienie doświadczeń i 
metod pracy przodujących szy­
prów wśród rybaków słabszych 
oraz przesuwanie kutrów na naj 
bardziej wydajne w danym dniu 
łowiska, a więc zapewnienie prze 
ciętnego wzrostu połowów w 
przedsiębiorstwie rybackim. Aby 
jednak zespół mógł spełnić swoje 
zadanie, potrzebna jest silna wew 
nętrzna dyscyplina podczas poby 
tu na morzu, potrzebne są syste­
matyczne odprawy z szyprami po 
powrocie do portu.

Przykładem dobrze zorganizo­
wanej pracy były w końcu foku 
1952 zespoły — nr 1 pod kierow­
nictwem Władysława Giłewicza 
i nr 2 z Juliuszem Buszem na cze 
le. Wykonały one średnio plan za 
październik i listopad w grani­
cach od 109 do 131 proc. Pogłę­
bia się również współpraca ku­
trów w zespole nr 7, m. in. dzię­
ki odbywanym ostatnio odpra­
wom przedrejsowym, które wpro 
wadził Eryk Kroił. W rezultacie 
zespół wykonał w listopadzie 
103,5 proc. p’mi.. Na wielu in­
nych zespołach natomiast zacią­
żyły braki organizacyjne. Podsta 
wowe z tych braków — to lekce­
ważący stosunek niektórych szy­
prów do pracy w zespole, bazo­
wanie na indywidualnych umie­
jętnościach, liczenie na szczęście 
w połowach. Braki te hamują wy 
konanie planów w naszym rybo­
łówstwie. Np. czysto formalny 
stosunek szyprów zespołu nr 8 
do pracy kolektywnej, ogranicza 
jący ją jedynie do grupowego 
wyjścia w morze, a przy tym to­
lerancyjna postawa kierownika 
Władysława Kossa spowodowały, 
że plan w tym zespole wykonano 
w październiku i listopadzie 
w mniej niż 70 proc.

A przecież dobrze zorganizowa 
ny zespół, wymiana informacji 
drogą radiową, to możliwość wy­
korzystywania przez kutry naj­
wydajniejszych łowisk, podnoszę 
nia techniki łowienia i kwalifi­
kacji załóg, to droga, prowadząca

do lepszego wykorzystania ta­
boru.
Ruch współzawodnictwa 

—  ruchem ciągłym
Praca w zespołach sprzyja 

również rozwojowi ruchu współ­
zawodnictwa pracy w rybołów­
stwie. Oprócz bowiem dotychczas 
stosowanej formy zobowiązań in 
'dywidualnych, można wprowa­
dzić zobowiązania całych zespo­
łów, których realizację przy tym 
znacznie łatwiej kontrolować. W 
ten sposób współzawodnictwo 
pracy w rybołówstwie przestanie 
być akcją, podejmowaną od świę 
ta do .święta, a stanie się ruchem 
ciągłym, stałą walką o lepsze 
wskaźniki ekonomiczne.

O takiej organizacji tego ruchu 
mówił w swoim referacie tow. 
Mazur, zalecając jego rozwój ja 
ko ruchu stałego i ciągłego, zwią 
zanego nierozerwalnie z walką 
o plan. W większości zaś zespo­
łów połowowych zasada ciągłości 
ruchu współzawodnictwa nie by­
ła dotychczas przestrzegana i re­
alizowana przez aktyw związko­
wy i gospodarczy przedsiębiorstw 
rybackich.

Przykładem tego jest m. in. 
fakt, że gdy z inicjatywy organi­
zacji partyjnej w „Arce“ poszczę 
gólne zespoły i załogi kutrowe 
zobowiązały się do wykonania w 
listopadzie i grudniu 105—110 
proc. planu miesięcznego, wielu 
pracowników zapytywało, z ja­
kiej okazji zgłoszono te zobowią­
zania. A  zobowiązania były pod 
jęte po prostu jako przedłużenie 
współzawodnictwa zapoczątkowa 
nego w okresie przedwyborczym, 
chodziło o pełniejsze wykorzysta 
nie mocy produkcyjnej w „A r­
ce“.

Metoda oszczędzania - 
socjalistyczna metoda 

gospodarki
Przy analizie wskaźników eko­

nomicznych w przedsiębiorstwach 
państwowych i spółdzielczych na 
szego rybołówstwa nie można do,

strzec prawie żadnej obniżki ko­
sztów materiałowych na 1 kg od­
łowów, a zużycie np. włoków, kot 
wic itp. było znacznie większe, 
niż w roku 1951. Kierownictwa 
przedsiębiorstw oraz załogi ku­
trów straciły z oczu tak ważną 
sprawę, jak sprawa oszczędzania, 
dążąc nieraz do wykonania za­
dań połowowych za wszelką ce­
nę, nie licząc się ze stratami.

W rybołówstwie kontrola zuży 
cia sprzętu na kutrach jest dziś 
już nie tylko powierzchowna, 
lecz wręcz rozluźniona. Po pro­
stu administracja nie dba o kon­
trolę i o obniżkę zużycia. Uregu­
lowanie tej sprawy, to jedno z 
najpilniejszych zadań, które na 
nowym etapie walki o plan stają 
przed organizacjami partyjnymi 
i aktywem gospodarczym rybo­
łówstwa. Na nich właśnie spoczy 
wa obowiązek rozwoju pracy po­
litycznej, mającej na celu posta­
wienie przed załogami pływają­
cymi w całej ostrości zagadnie­
nia troski o zabezpieczenie socja 
listycznej własności, systematycz 
nej walki o obniżkę kosztów 
własnych. Organizacje partyjne 
rozporządzają w tej sprawie bo­
gatymi naukami XIX Zjazdu i 
od należytego ich wykorzystania 
zależy, by reżim oszczędzania — 
nieodłączny od socjalistycznej 
metody gospodarki, stal się co­
dziennym obowiązkiem wszyst­
kich rybaków.

Referat tow. Mazura na na­
radzie aktywu partyjnego wska 
żuje szerokie możliwości spraw 
niejszej realizacji planu w na­
szym rybołówstwie w roku 
1953. Wskazuje on możliwości 
nadrobienia niedociągnięć w 
dziedzinie obniżki kosztów 
własnych, pogłębienia zapo­
czątkowanych już zespołowych 
metod połowów i rozszerzenia 
ruchu współzawodnictwa oraz 
przekształcenia go w ruch cią­
gły. Trzeba, by aktyw gospo­
darczy w rybołówstwie umiał 
z tych nauk należycie skorzy­
stać.

Z. RUSSEK.
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Co zapewniło wzrost dyspozycyjności 
elektrowni e lb ląsk ich

Przed kierownictwem i załoga­
mi zespołu elektrowni elbląskich 
stanęły w początkach roku 1952 
poważne zadania. Chodziło o za­
pewnienie nieprzerwanej dostawy 
energii elektrycznej dla przemy­
słu i ludzi pracy naszego woje­
wództwa. Zadanie to można by­
ło wykonać przede wszystkim 
przez zwiększenie mocy dysoo- 
zycyjnej naszych zakładów. Zda 
waliśmy sobie sprawę, że decy­
duje o tym wiele czynników, a 
więc sprawne i sumiennie wy­
konywane remonty kapitalne, bez 
awaryjna tj. bez przestojów od­
bywająca się praca urządzeń, 
zmniejszenie zużycia elektrycz­
ności na potrzeby własne, racjo­
nalna eksploatacja i organizacja 
remontów urządzeń, a zwłaszcza 
kotłów i turbozespołów itp.

Sprawa nie należała do łat­
wych, jeśli wziąć pod uwagę sto 
pień zużycia szeregu urządzeń. 
Było to powodem, że w pierw­
szym okresie załogi ustosunkowa 
ły się do tych zadań z niewiarą 
we własne siły. Postanowiliśmy 
przeto skrupulatnie przygotować

F. L A N Q O W S K I
dyrektor Zespołu Elektrowni Elbląg

krótkim czasie przyjęła się we 
wszystkich brygadach, stała się 
podstawą ich osiągnięć produk­
cyjnych.

Na uwagę zasługuje również 
postawa Aleksego Boguszewskie­
go, kierownika warsztatów. Jest 
on obecnie w naszych elektrow­
niach przykładem koleżeńskiej 
współpracy, wyrażającej się w u- 
dzielaniu pomocy fachowej słab­
szym towarzyszom, w przekazy­
waniu im swojej wiedzy. Aleksy! 
Boguszewski zastosował również | 
materiały zastępc-ze, umożliwia-j 

_ j jące wykonywanie szeregu części ]
nie trzeba było CZfiwBC [zamiennych systemem spawalni- i 

Rozumieliśmy, że obudzić twór jczym. Zmniejszyło to znacznie! 
czą inicjatywę załogi — to prze- •; i0śó zużywanych odlewów, 
de wszystkim stworzyć w zakła-1

Wreszcie w oparciu o wskaza­
nia towarzysza Bieruta który u- 
czy, że ...„nowoczesna technika 
wymaga od swych kierowników 
i przywódców znajomości swoich 
zadań, wymaga od nich wiedzy 
fachowej i talentu“ — dbaliśmy
0 ściślejsze powiązanie w codzien 
nej pracy inżynierów, techników
1 mistrzów z załogą. Dbaliśmy 
również o to, by zachować ciąg­
łość ruchu współzawodnictwa, by 
nasi pracownicy przystępując do 
nowych zadań rozumieli, że sta­
ją do walki o nowe osiągnięcia 
i że osiągnięcia te zależą od ich 
wysiłku.

Na inicjatywą załogi

wią obecnie wskazówkę zarówno 
dla kierownictwa zespołu elektro 
wni, jak i dla załogi, jak należy 
przystanie do walki o plan czwar 
tego roku Sześciolatki i jak w tej 
walce odnieść zwycięstwo. Wy­
korzystamy doświadczenia ubieg­
łego okresu dla pełnego wykona 
nia zadań nowego roku Sześcio­
latki.

C z ą * ?  wwieci&, ż e
... obok przystani przybrzeż­

nej przy Kapitanacie Portu w 
Gdańsku znajdują się pierwsze 
na Wybrzeżu ruchome schody?

Stopnie skręcają się pod 
nogami przechodniów tak, że 
bardzo łatwo można zjechać nu 
dół i ui dodatku skręcić nogę.

Czas najwyższy, aby Kapita­
nat Portu dopilnował jak naj­
szybciej naprawy schodów.

R. PUSTELNI AK  
korespondent

*  *  *

... światło dzienne jest dla 
głównego mechanika Nadmor­
skich " Zakładów Przemysłu 
Drzewnego we Wrzeszczu za 
skąpe?

Dlatego rozjaśnia on sobie 
dzień jak np. w dniu 17 grud­
nia, 42 żarówkami, które paliły 
się od godziny 8 do 16.

,  FR. M ARCINIAK  
korespondent 

* * *
... na odcinku I I I  ZPGG w 

Gdańsku w dniu 18 grudnia. 103 
robotników czekało bezczyn­
nie va obiad przez ok. półtorej 
godziny?

Poprzedniego dnia natomiast 
100 robotników czekało na do­
wiezienie obiad« ok 43 minut. 
Dzieje się tak dlatego, że kie­
rownictwo rejonu nte pilnuje, 
a,by obiady dostarczane były na 
czas ' P. BYCHOWSKI 

korespondent

Lalki, które bawią, uczą i wychowują

Gdański teatr „Łątek“ wzoruje się na sztuce Obrazcowa

, _ . . dzie taka atmosfer* pracy, w któ
przeto skrupulatnie przygotować każdą robotnik będzie czuli
sl?. d® nowego roku pracy, orno- „dpowiedziaUiość za zakład, za
wic te przygotowania z załogą, , ^  ________ .„ „„
poddać plan produkcyjny pod
dyskusję, uchwalić wnioski za 
bezpieczaiące jego wykonanie 
Pamiętaliśmy o słowach towa­
rzysza Stalina, który uczy: że 
sporządzenie planu jest jedynie 
początkiem planowania, a praw­
dziwie planowe kierownictwo roz

jego urządzenia, za plan produk­
cyjny. Prowadzą do tego przede 
wszystkim narady produkcyjne,
uwzględnianie słusznych wnios­
ków robotniczych, udzielanie za­
łodze pomocy przy przezwycię­
żaniu trudności w realizacji za­
dań roboczych i likwidacji tego

Rozwój ruchu współ­
zawodnictwa

Do realizacji każdego zadania 
nasza załoga przystępowała z na­
stawieniem, że wygospodaruje 
pewne z góry zaplanowane osz­
czędności. W  ten sposób rozwinął 
się w naszych elektrowniach nich 
współzawodnictwa pracy, tfczest

uziwie pianowe H,rrawu.»..u —  wszystkiego, co tę realizację ha- 
wija się dopiero po sporządzeniu ^  Dfateg0 że kierownictwo 
planu, po przeprowadzeniu kon- muje. 5
troił w terenie w toku jego wy 
konywania.

Metody realizacji
Już na naradzie techniczno-re-

naszych cieki rowni umiało pobu­
dzić inicjatywę załogi i poczucie 
jej odpowiedzialności za zakład, 
robotnicy stawali na trudnych 
odcinkach podczas dni świątecz­
nych, w nocy, słowem nawet w

montowej w listopadzie 1951 ro- j czasie, przeznaczonym na odpo- 
ku omówiliśmy przygotowania do j czynek. Zdawali bowiem sobie 
remontów na rok 1952 pod kątem j sprawę, że od ich wysiłku zalezy 
analizy naszych osiągnjgć i bra- w dużej mierze praca w  innych
ków w roku ubiegłym. Poszczę 
gólne oddziały produkcyjne i po 
mocni cze otrzymały konkretne 
zadania, omówiliśmy i uzupełni­
liśmy harmonogram remontów ka 
pitalnych na rok 1952. Na tej ba­
zie ustaliliśmy, że kocioł nr 4 bę­
dzie wyremontowany nową meto 
dą, tzw. wzorcową. Zdawaliśmy 
sobie sprawę z trudności nasze­
go zamierzenia, tym większych, 
że remont wzorcowy miał być wy 
konywany bez żadnych doświad­
czeń, po raz pierwszy w naszym 
kraju.

Aby zapewnić załodze jego wy 
konanie, zorganizowaliśmy bry­
gadę Inżynieryjną. Do dalszych 
jej zadań należało rozwijanie ini­
cjatywy robotniczej, udzielanie 
pomocy racjonalizatorom, opraco­
wywanie tematyki takich uspraw 
nień, które decydowałyby o re-1

zakładach przemysłowych i sy­
stematyczny dopływ mocy elek­
trycznej do domow mieszkal­
nych. . ,

Oto przykłady ofiarności zało­
gi. W dniu 22 października ub. 
roku elektrowni groziła awaria 
— nastąpiło wyrwanie uszczelnić 
nia na jednym z głównych ru­
rociągów. Zdając sobie sprawę z 
groźnej sytuacji odwołaliśmy się 
do pracowników zainteresowane­
go działu. Brygada Bronisława 
Arasimowicza oświadczyła wów­
czas, że nie dopuści do postoju i 
zobowiązała się zlikwidować u- 
szkodzenie. O tym, jak ofiarnie 
pracowali robotnicy świadczy 
fakt, że wykonali swoje zadania 
w 450 proc., choć temperatura w 
miejscu ich pracy sięgała 50 C. 

Nową metodę pracy zapocząt

Dwa momenty wpłynęły de-| uwypuklić tendencje wychowaw- 
cydująco na rozwój polskiego cze. I tak np. w sztuce Matwie- 
teatrii lalek, nadając mu właś-'jewa pt. „Czarodziejski kalosz“ , 
ciwy, zgodny z dzis5ejszymi wystawionej w gdańskim Teatrze 
wymaganiami, kierunek. Te Lalek (Łątki), dawniejsze kierów 
dwa momenty to Festiwal Lal- ; nictwo teatru zaprzepaściło naj- 
kowych Sztuk Radzieckich oraz bardziej , istotną, wychowawczą 
odwiedziny wielkiego czarodzie wartość sztuki, 
ja lalek Obrazcowa, który jak Nie umiano także wysnuć prak 
wiadomo, gościł u nas przed tycznych wniosków ze wskazań 
czterema laty. i Obrazcowa, że „nie repertuar
tpestiwal Lalkowych Sztuk Ra-¡stwarza teatr, lecz teatr przez swą 
!l izięckich " ‘ ’  ~ 'który odbył się w 

roku 1950. nie tylko wzbogacił 
ubogi dotąd repertuar rodzimy, 
ale ukazał nam nowe drogi twór­
czej pracy w tej dziedzinie.

Polski repertuar obfitował daw 
niej w sztuki przeładowane ten­
dencjami moralizatorskimi — cze

niczyło w nim przeciętnie 92 proc.; go dzieci nie lubią — oprócz tego

alizac.ii najważniejszych zadań, o . , |»yszard Libera. Worowa- trowni w Kwidzynie —
likwidacji wąskich gardeł pro-i ' Ł “ . *'*’««- ■ zaoszczędzono ol
dukcji. Równocześnie podjęliśmy dzB on znacznie ekonomiczniej- 
popularyzację metod pracy przo- szy sposób remontu kotlow. Przez 
dujących robotników. Przeprowa- właściwe ustawienie pracowników 
dziliśmy również modernizacje j. iednoczesne wykonywanie sze- 
szeregu urządzeń produkcyjnych • przy przygotowaniu
elektrowni, by zapewnić w iejiire8u o _
sposób podniesienie wskaźników j materiałów, narzędzi i części za- 
ekonomicznych i wieksze bezpie- rnierjnych przed rozpoczęciem re

załogi.
W walce o plan, o racjonalną 

eksploatację urządzeń, o spraw­
ne wykonanie remontów wyróż­
niły się brygady turbinowe W i­
tolda Minkiewicza i Kazimierza 
Ciesielskiego, brygada kotłowa 
Ryszarda Libery, elektryczne Ka­
zimierza Żemczykowskiego i Ost­
rowskiego, a obok nich przodują­
cy racjonalizatorzy Milewski, Bo­
guszewski. Ostrowski, Dejworek, 
Iciaszek, Kostrycki, Bukłacha i 
Prokopow. Tempo realizacji za­
dań nadawali przodujący ludzie 
załogi — Krakowski, Gajda, Ur­
banowicz, Kołodziej, Krużyński, 
Kostrycki. Ich zawsze można by­
ło spotkać w  czołówce załogi, czy 
t? przy podejmowaniu zobowią­
zań, czy przy ich realizacji.

Dzięki nim właśnie zespół elek 
trowni elbląskich wykonał zada­
nia produkcyjne już w dniu 30 
listopada, mimo że były one o 
20 proc. wyższe, niż w roku 1951. 
Skrócony został czas trwania re­
montów kapitalnych — kotłów o 
50,2 proc., turbozespołów — o 48 
proc. Spadło zużycie energii elek­
trycznej na potrzeby własne o 
0,2 proc. w porównaniu z rokiem 
1951. A równocześnie podwyższo­
na została moc osiągalna elektro 
wni elbląskiej o 9 proc. a elek-

o 28
proc. i zaoszczędzono ok. 9.500 
ton węgla pierwszej jakości.

Osiągnięcia te i metody pracy, 
które były ich podstawą stano-

czeństwo pracy. Podjęliśmy szko 
lenie zawodowe załogi, wprowa­
dziliśmy rozdział obciążenia pro 
dukcji na turbozespoły i kotły.

rnoniu. ob. Libera doprowadził 
do skrócenia postoju remontowe­
go urządzeń. Ta metoda pracy w

wykazywał ubóstwo treści i 
formy. Tymczasem morał sztuki 
dla dzieci powinien wynikać z 
samej akcji i tylko wówczas mo­
że on spełnić swój cel, jakim jest 
oddziaływanie wychowawcze na 
najmłodszego widza. Oczywiście, 
element moralizatorski powinien 
być harmonijnie powiązany z ży­
wą akcją i barwna oprawą pla­
styczną — tworząc w ten sposób 
tak ważny dla dziecka moment 
rozrywkowy, bez którego nawet 
„najmądrzejsza“ i najbardziej wy­
chowawcza sztuka będzie — że 
użyje języka teatralnego — leża­
ła.

Radzieckie sztuki lalkowe w 
lełhi realizują wyżej wymię 

nione postulaty i dlatego wzboga 
cenie polskiego repertuaru w 
okresie Festiwalu sztukami ra­
dzieckimi siało sie ważnym i po­
żytecznym wkładem. Triumf do­
bra nad złem --otc główny mo­
tyw, który występuje we wszyst­
kich prawie lalkowych sztukach 
radzieckich. Ale samo tylko przy­
swojenie kilku sztuk radzieckich 
nie jest jeszcze równoznaczne z 
osiągnięciem właściwego celu. ja­
ki stawiamy dziś przed polskim 
teatrem lalkowym. Albowiem do­
piero umiejętność wydobycia, 
akcentu społeczno - wychowaw­
czego z przyswojonej sztuki, jest 
dla teatru legitymacją spełnione­
go zadania

drogę twórczą wpływa na wytwo 
rżenie się takiego czy innego ty­
pu widowiska, że aktor i reżyser 
musi być do pewnego stopnia 
współautorem sztuki“. Efekty 
świetlne i dekoracje, chociaż na­
der udane, w gdańskim spektaklu 
„Czarodziejskiego kalosza“ przy­
tłoczyły jednak całkowicie istot­
ny sens widowiska.

Przyswojenie V sztuk radziec­
kich ożywiło nasz repertuar i 
wpłynęło na wytknięcie nowych 
dróg twórczości dla polskich lite­
ratów. którzy, niestety, niezbyt 
skwapliwie chwycili za pióro..
1 dlatego też wszyscy ci. którym 
na sercu leży dostarczenie na­
szym dzieciom pięknej i pożyteez 
nej rozrywki, którzy doceniają 
ogromną rolę społeczno-wycho­
wawczą teatru lalkowego, z praw 
dziwą radością przyjmą wiado­
mość o ogłoszeniu konkursu lalko 
węgo przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki. Miejmy nadzieję, że kon 
kurs ten pobudzi natchnienie 
twórcze naszych pisarzy. Dotyczy 
to również i członków Związku 
Literatów Polskich Okręgu Gdań 
skiego, których niechybnie po­
ciągnie tematyka morska, przewi 
dziana m. in. przez regulamin 
konkursu.

Odwiedziny Obrazcowa — to 
dalszy etap w rozwoju pol­
skiego teatru lalkowego. Obraz- 

cow przekonał najbardziej opor­
nych, że teatr lalkowy zaintere­
sować może zarówno młodszych, 
jak i starszych widzów. Oczy­
wiście. repertuar kukiełkowy obej 
muje głównie sztuki specjalnie pi ' 
sane dla dzieci w wieku przed­
szkolnym. które nie zawsze Dosia­
dają elementy atrakcyjne dla do- 

! rosłych. Ale Obrazcow i w sto-

podziw i entuzjazm. Jest kilka 
sztuk z repertuaru Obrazcowa, 
które w dobrej interpretacji na­
szych teatrów lalkowych zasłu­
gują na obejrzenie ich przez do­
rosłego widza — bez ryzyka „za­
nudzenia się“ ! Należy do nich 
świetna sztuka Obrazcowa pt. 
„Baśń o wielkim Iwanie“ . Zosta­
ła ona wystawiona z dużym pie­
tyzmem przez Państwowy TeafT 
Lalek w Gdańsku i świetnie za­
grana.

„Baśń o wielkim Iwanie“ posia 
da wszystkie najbardziej charak­
terystyczne elementy teatru Ob- 
razcowa. W sztuce tej Obrazcow 
wykazał, że element baśniowy nie 
tylko nie jest przestarzały, ale 
można go w znakomity sposób po 
wiązać z problematyką dnia dzi­
siejszego, że bajka i rzeczywis­
tość, bajka i problemy społeczno- 
polityczne — to .nie są pojęcia 
przeciwstawne, że teatr lalek mo­
że bajkę powiązać z głębszą pro­
blematyką, że jest w stanie po­
kazać również współczesny dra­
mat bohaterski i że może zain­
teresować nie tylko przedszkola­
ków, lecz i dorosłych.

Polscy „lalkarze“ , polski świat 
literacki, przyjęli kunszt Obraz­
cowa i jego wskazania z niekła­
manym entuzjazmem. Jak te 
wskazania zostaną przekute w 
czyn — o tym przekonamy się z 
przebiegu konkursu na sztukę 
lalkową, ogłoszonego przez Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki

(M. L.)

Przodujący ludzie Wybrzeża

Festiwal wykazał, że niestety, jsunku do takich sztuk potrafił na 
nie wszystkie teatry potrafiły wet wzbudzić wśród dorosłych

W Walichnowach Małych
rozpoczyna się notce życie

Chłopom gromady Walichnowy j go — 280 q z ha, grochu i-o q 
Małe, w gminie Rudno, powiatu i z ha. Majątek spółdzielni w cią- 
tczewskiego, nienajlepiej powo- gu dwóch lat wzrósł osmiokrot-
dziło się na małych gospodar- nie. . ,
stwach. Ciężką glebę trudno jest; Chłopi z okr’ ’oznych wiosek, 
uprawiać jednym, nienajlepszym którzy gospodarują indywidua! - 1  
zresztą koniem, toteż ziemia da-!nie, z rosnącym zaciekawieniem; 
wała dość skąpe plony. A przy i podziwem obserwują gospodar- > 
tym brak paszy nie pozwalał na kę spółdzielczą. Widzą, jak^dzię-. 
rozwój hodowli bydła czy trzo- ki zespołowej pracy, dzięki sto-' 
dy chlewnej i nic dziwnego, że sowaniu maszyn i nowoczesnych 
większość chłopów miała tylko metod agrotechnicznych coraz le- 
po jednej sztuce. 'ie i  rozwija się a gospodarka.

Tak szedł rok za rokiem, a w ' Widzieli to również i chłopi 
życiu walichnowian prawie nic j gromady Walichnowy Małe. I dla 
się nie zmieniało. tego postanowili on. zerwać raz

Tymczasem w sąsiednich gro-i na zawsze ze swą biedą. Dzień 
madach — Lignowach, Kulicach, 18 grudnia był dla nich pamięt-

Załoga ZBIM realizuje 
zobowiązania

Z budów Zjednoczenia Budów 
nictwa Inżynieryjno - Morskiego 
w Gdyni napływają meldunki o 
zwycięskiej realizacji zobowią­
zań podjętych dla uczczenia Kon 

i gresu Wiedeńskiego oraz na cześć 
73 rocznicy urodzin towarzysza 
Stalina.

M. in. brygady z budowy 4/3 a 
— 56 zameldowały o ukończeniu 
na 12 dni przed terminem budo­
wy dwóch obiektów.

.T. SZOSTAK

O czyni zapomniał 
ob. Zebrowski

czy. Kierownictwo GZIP zwróciło 
się więc w  dniu 7 października 
1952 r. do Centralnego Zarządu 
Instalacji Przemysłowych w War 
szawie o zaakceptowanie dla ab- 
śolwentów kursu dniówek i pre­
mii. Odpowiedzialny jednak za 
załatwienie tej sprawy naczelnik 
działu zatrudnienia przy Central 
nym Zarządzie I. P. ob. Głowala 
nie udzielił dotychczas żad­
nej odpowiedzi. Interwencje ze 
strony Gdańskiego Zjednoczenia 
Instalacji Przemysłowych pozo­
stają bez skutku.

CZ. PAJEWSKI

Międzyleżu, Józefowie i innych 
gdzie chłopi zorganizowali spół­
dzielnie produkcyjne, zakwitło 
now życie. Zespołowa gospodar­
ka przvniosła ich członkom praw 
dziwy dobrobyt. Nie ma w tych 
gromadach już b :dnvch chłopów 
a przecie:' przed założeniem spół- 
dzielni i tam Ich nie brakowało 

Spółdzielcy przy mniejszym wy 
siłku żyją znacznie lepiej i kul­
turalniej. Zespołowa uprawa zie­
mi przy pomocz traktorów i in­
nych maszyn podwoiła plony. W 
spółdzielni produkcyjnej Lignowy 
po dwóch latach gospodarki o- 
siagnięto zbiory pszenicy ozimej 
28 q z hektara, buraka cukrowe­

ny. w  dniu tym zerwali ze sta­
rą formą gospodarowania i zor- 
gznizowali u siebie spółdzielnie 
orodukcyiną. Wyszli na szeroki 
szlak gospodarki socjalistycznej 
gospodarki prowadzącej do do­
bre bytu. Na wiosnę traktory za­
orzą miedze, które dzieliły ich 
nrzez pokolenia.

A w  ich ślady pójdą niebawem 
gromady Rybak!. Gręblin, Gro­
nowo. Kuchnia, Borkowo, Jano­
wo, gdzie pracujący chłopi spra­
wę tę już gruntownie przemy­
śleli, »zorganizowali komitety za~ 
lożvciełskie i przygotowują się 
do podpisania statutu spółdziel 
czego, (jaki

Szybciej dostarczyć prasę 
do portu gdańskiego

W dniu 24 grudnia na dyspo-; Robotnicy odcinka 111 — drew 
zycję kierownika bazy PRC w! no w  Zarządzie Portu w Gdań- 
Gdańsku ob. Żebrowskiego ho- j sku, uskarżają się na pozne do- 
lownik „Konrad“ udał się do staj starczanie prasy do portu. PPK 
eji bunkrowej w Gdyni, gdzie j  „Ruch“ np. dostarcza ostatnio 
miał się zaopatrzyć w węgieł. Na! miejscowe gazety o godzinie 11 
miejscu jednak okazało się, że | przed południem, wskutek czego 
holownik nie będzie mógł otrzy-! robotnicy z nocnej zmiany, koń- 
mać węgla, ponieważ stacja bun-1 czący pracę o godzinie 7 rano, o- 
krowa, nie mając żadnego zlece-l frzymują gazety dopiero następ
nia od ob. Żebrowskiego, nie prze 
widziała dźwigu i ludzi potrzeb­
nych do bunkrowania.

Holownik „Konrad“ odszedł do

nego dnia. Z większym jeszcze 
opóźnieniem dostarczana jest do 
portu prasa centralna.

Aby usprawnić kolportaż pra-
G^ńska bez bunkru Niepotrzeb sy, PPK  Ruch“ powinien c^tar 
^ p o d ró ż  kosztowała sporo pa- j czać^g:* * * « to Itych  ̂ - k

F. SZYDŁOWSKI 1 pracują na 3 zmiany, jak naj- 
! wcześniej.

Kiedy nadejdzie odpowiedź?
Po zorganizowaniu w Gdańskim 

Zjednoczeniu Instalacji Przemy­
słowych kursu dla operatorów 
powstała konieczność ustalenia
wynagrodzenia dla jego słucha-

P. BYCHOWSKI

Czas pomyśleć 
o naprawie zegarów

W Nadmorskich Zakładach 
Przemysłu Drzewnego wę Wrze­

szczu, znajduje się tylko jeden 
czynny zegar ścienny, który umie 
szczony został w biurze. Nato­
miast robotnicy zatrudnieni w ha 
lach warsztatowych z braku ze­
gara mają trudności w  wypełnia 
niu kart roboczych, w których na 
leży podawać czas zużyty na wy 
konanie roboty.

Problem ten można byłoby roz 
wiązać, gdyby kierownictwo za­
kładu wydało polecenie naprawy 
uszkodzonych zegarów, znajdują 
cych się w posiadaniu zakładu.

FR. M ARCINIAK

Zakłady Przemysłu Tłuszczowego im. 
M. Migały w Gdyni, dzięki ofiarności 
załogi wykonały roczny plan produk­

cji na 53 dni przed terminem.
Na zdjęciu: Kierownik tłoczni TA­
DEUSZ SZCZEPANIEC. Pracował 
przed wojną w tych samych zakła­
dach w charakterze ślusarza Brał 
udział kilkakrotnie w strajkach. Po 
wyzwoleniu od pierwszych dni pra­
cuje przy odbudowie zakładów, za co 
zostaje odznaczony Brązowym Krzy­
żem Zasługi. Za wykonanie w dwa i 
pół lat planu 3-letniego zostaje od­
znaczony Srebrnym Krzyżem Zasiu- 
gi. Tadeusz Szczepaniec jest jedno­
cześnie wielokrotnym racjonalizato­
rem, mającym już 24 zatwierdzonych 

wniosków.
Cat. fot. Uklejewski

DIaexego miieaą?
Pomimo , naszej interwencji nie 

otrzymaliśmy odpowiedzi od:
Dyrekcji Stoczni Północnej w 

Gdańsku — w związku z notatką, 
zamieszczona w nr 246 „Głosu, Wy­
brzeża“ z dnia 14. X. br., pt. „Dla­
czego“ .

Dyrekcji Huty Szkła w Staro­
gardzie — w związku z korespon­
dencją, zamieszczoną w nr 248 

Wybrzeża“ z Unia 16. X. 
„Roczniki butwieją, a ro­

botnicy nie mogą się ich docze­
kać“ .

Prezydium PRN w Kartuzach — 
w związku z notatką, zamieszczona 
w nr 249 „Głosu Wybrzeża“ z dnia 
17 X. br„ pt. „Co z tym węglem?“ .

Prezydium GRN w Starym Tar­
gu i Powiatowego Zarządu Gmin­
nych Spółdzielni w Sztumie — w

„Głosu 
br., pt

związku z korespondencją, zamiesz­
czoną w nr 255 „Głosu Wybrzeża“ 
z Unia 28. X. br„ pt. „Niespodzian­
ka w Tropach“ .

Kierownictwa i Rady Zakłado­
wej Stoczni Rybackiej w Gdyni — 
w związku z korespondencją, za­
mieszczoną w  nr 260 „Głosu Wy­
brzeża“  z dnia 29. X. br„ pt. „Jak 
przebiegała realizacja planu wrześ­
niowego w Stoczni Rybackiej i o 
czym zapomina kierownictwo“ .

Dyrekcji Stoczni Gdańskiej w 
Gdańsku — w związku z notatka 
zamieszczoną w  nr 260 „Głosu Wy 
brzeża“ z dnia 29. X. br., pt. „Dla­
czego?“ .

CZEKAMY NA ODPOWIEDZ. 
PRZYPOMINAMY WSPOMNIA­
NYM INSTYTUCJOM UCHWAŁY 
RADY PAŃSTWA I  KC PZPR.
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" Fundusze socjalne "godowym
Przed dwoma miesiącami kie­

rownik kursu dla racjonalizato­
rów w Zarządzie Portu w Gdań­
sku inż Radecki zwrócił sic do 
prof. Adamczewskiego z Politech 
niki Gdańskiej z prośbą o prze­
prowadzenie na kursie praktycz­
nych ćwiczeń z fizyki.

Przychylając się do tej prośby 
prof Adamczewski wraz z asy­
stentami swojej katedry przepro­
wadził w listopadzie i grudniu 
ub r bezinteresownie wykłady 
i  ćwiczenia z racjonalizatorami 
portowymi.

G. GABRYŚ
korespondent

w zakładach 
nadal nie są wykorzystywane planowo

.Wraz z ostatnim dniem grud­
nia ub. r. zamknięte zostało w 
zakładach pracy konto funduszów 
przyznanych na akcję socjalną. 
Zobaczymy więc jak zostały one 
wykorzystane.

— Budżet socjalny na rok 1952 
zrelizowany został w 100 proc. — 
mówi z zadowoleniem kierownik 
referatu socjalnego ZPGG tow. 
SZWEDOWA.

Przoduląse spółdzielnie pracy
W ostatnich dniach grudnia ub. 

roku spółdzielnie pracy Wybrze­
ża podsumowały wyniki współza 
wcdnictwa pracy w roku ubieg­
łym.

W Związku Branżowym Spół­
dzielni Włókienniczo - Odzieżo­
wych dobrymi wynikami w tej 
dziedzinie może poszczycić się

cowe Karolina Pilewska, Agnieśż 
ka Szarmach, Helena Głowacka 
i Emilia Smich. Wyrabiały one 
przeciętnie 160 proc. normy.

Drugie miejsce zajęła spółdziel 
nia im. „22 Lipca“. Tutaj we 
współzawodnictwie wyróżniły 
się Rozalia Dryjańska, Honorata 
Komiszek i Elżbieta Cymerman.

Dowiadujemy się następnie, że 
ZPGG otrzymał w roku ubieg­
łym na akcje socjalną PONAD 
5(10 TYS. ZŁOTYCH. Zostały one 
użyte na poprawę warunków w 
przedszkolach i żłobkach, na or­
ganizację punktów kolonijnych 
itp. Wyrazem opieki, jaką otoczo­
ne były dzieci jest fakt, że w 
OKRESIE LETNIM W 5 PUNK­
TACH KOLONIJNYCH POŁOZO 
NYCH NAD MORZEM, PRZEP.Y- 
WAśO PONAD 1.109 DZIECI. Po­
nadto w domach turnusowych w

Dziewiąta lista nagrodzonych
w  k o n k u r s ie  » G ło s u  W y b r z e ż a «

Czy znasz Związek Radziecki 
— kra j naszych przy facio!?5

nie wpływały sukcesywnie. Z o- 
trzymanych kredytów nie wydat­
kowano sum przeznaczonych na 
wczasy świąteczne i niedzielne. 
Referat socjalny tłumaczy się 
tym, że nie było jakoby chętnych 
do udziału w wycieczkach i im- 
prezacb kulturalnych.

W wielu zakładach pracy do­
piero w grudniu zorientowano się, 
że nie wykorzystano w pełni przy 
znanych kredytów, w związku z 
czym zaczęto robić z pośpiechem 
różne zakupy często zupełnie nic

Karpaczu i Szklarskiej Porębie i odpowiadające przeznaczeniu wy

spółdzielnia krawiecka im. Małe o i Trzecie miejsce zdobyła spółdziel 
rzaty Fornalskiej, która w trze- 1 nia „Ogniwo“. Spośród jej zało- 
eim kwartale ub roku zdobyła! gi na uznanie zasłużyły — Hele 
proporzec przechodni. i  na Gorlikowska, Czesława Gra

Spółdzielnia zrealizowała plan 
już w dniu 3 października ub 10

da. Regina Gilińska i Józefa Pod 
giną. Wykonywały one prźećięt- 

ku. Do zwycięskiej realizacji rocz nie 170 proc. normy; 
nego planu przyczyniła się cała 
załoga. Wyróżniły się tutaj kraw

Z e b r a n ie  c z h n t ó w  
Z B j W ID w  S o p o c ie
W niedzielę, dnia 4 stycznia br. 

o godz. 14.30 w lokalu klubu 
TPPR przy ul. Rokossowskiego 
w  Sopocie, odbędzie się miesięcz 
ne informacyjne zebranie człon­
ków oddziału sopockiego Związ­
ku Bojowników ó Wolność i De­
mokrację.

Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa.

T^eałry
SObota, 3 bm.

TEATR WIELKI W GDAŃSKU — 
„Kandida" godz. 19.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 
„Cyrulik sewilski“ , godz. 16. 
Koncert symfoniczny, godz. 20. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 
„Mieszczanie“ godz. 19.

Niedziela, 4 bm.
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

..Sprzedana narzeczona", godz. 14. 
„Kandida" godz. 17.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 
„cyrulik sewilski", godz. 19 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 
„Mieszczanie", godz. 19,30.

ŸKina

Proporzec przechodni Związku 
Branżowego Spółdzielni Drzew­
nych i Wytwórczości Różnej o- 
trzymała spółdzielnia pracy sto­
larzy w Sopocie. Załoga spółdziel 
hi w ciągu trzech kwartałów by 
la na pierwszym miejscu we 
współzawodnictwie. Obecnie
wraz ż proporczykiem otrzymała 
ona nagrodę pieniężną w wyso­
kości 3 tyś. zł dla lajlepszych 
pracowników. Szczególnie wydaj 
na pracę w tej spółdzielni wy­
różnili się: Alojzy Baliński, Jan 
Balach i Franciszek Loskowski, 
którzy pracując zespołowo syste 
matycznie wykonywali 230 proc. 
normy. Nie pozostali również w 
tyle stolarze z punktu usługowe­
go spółdzielni Franciszek Kaio- 
lak i Leon Szepler, którzy w trze 
cim kwartale systematycznie wy 
konywali 275 proc normy.
- Drugie miejsce we współzawod 
uictwie i drugą nagrodę pienięż­
ną W wysokości 2 tys. zł zdobyła 
załoga Nadmorskiej Spółdzielni 
Tapicerów w Gdańsku, trzecie 
miejsce i 1 tys. zł nagrody przy­
znano Spóld^elni Pracy „Stem- 
plodruk“ w Tczewie.

było 80 dzieci. W PRZEDSZKO­
LACH WŁASNYCH ZPGG ZNAJ 
DUJE OPIEKE 250 DZIECI, A W 
MIEJSKICH 609 DZIECI ROBOT 
NIKÓW PORTOWYCH. - Z tych 
samych funduszów przy przed­
szkolu ZPGG w Nowym Porcie 
został urządzony w roku ubieg­
łym ogródek jordanowski z base­
nem i piaskownicami, oraz ogród 
warzywny. W OSTATNICH 
DNIACH GRUDNIA NA UPO­
MINKI NOWOROCZNE PRZE­
ZNACZONO 58 TYS. ZŁOTYCH 
DLA 6.500 DZIECI.

W pełni zostały również wyko­
rzystane fundusze na wczasy świą 
teczne i niedzielne.

— W roku ubiegłym nie nueliś 
my żadnych kłopotów z wykorzy­
staniem funduszów, zużyliśmy je 
planowo i o wiele wcześniej niż w 
roku 1051 — kończy tow. Szwe- 
dowa.

W STOCZNI GDAŃSKIEJ na­
tomiast fundusze akcji socjalnej 
nic zostały właściwie wykorzysta 
ne. Spowodował to Centralny Za 
rząd Stoczni, który w ciągu całe­
go roku nieregularnie przekazy­
wał przewidziane kyroty,

— Nie mogliśmy więc — stwier 
dza kierownik referatu socjalnego 
tow. STELCZYK — wykorzystać 
przyznanych nam kredytów pla­
nowo, nie zawsze były one wydat 
kowane celowo, chociaż budżet, 
WYNOSZĄCY PONAD 1 M I­
LION ZŁOTYCH, zrealizowaliś­
my w 98 proc.

Podobnie sprawa przedstawia 
się w CENTRALNYM BIURZE 
KONSTRUKCJI OKRĘTOWYCH. 
Tutaj również fundusze socjalne

datkowanych funduszów. Zaczęto 
np. kupować wysokogatunkowe 
meble, zabawki itp. W ten mniej 
więcej sposób wykorzystało swe 
fundusze Biuro Projektów Zakła­
dów Przemysłu Metalowego i E- 
lektrycznego, Zakłady Energetycz 
ne Okręgu Północnego i Wiele in­
nych przedsiębiorstw.

Przykłady te świadczą, że gos­
podarka funduszami socjalnymi 
w wielu zakładach pracy jest jesz 
cze chaotyczna. Odpowiedzialność 
za ten stan ponoszą również cen­
tralne zarządy, które nieregular­
nie przekazują sumy przeznaczo­
ne na akcję socjalną. Nie bez 
winy są i referenci socjalni, któ­
rzy nie potrafią energicznie doma 
gać się planowego przekazania 
im tych funduszów.

Sprawą racjonalnego wykorzy­
stania funduszów socjalnych po­
winny zainteresować Się związki 
branżowe. Nie można bowiem 
marnować milionowych sum, prze 
znaczonych przez państwo na po­
prawę warunków socjalnych lu­
dzi pracy i ieh rodzin, przez nie­
właściwe ich wykorzystanie.

(JOT.).
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Polskiej U. 
1 Maja 15,

Malbork.

Aleksandra Słomska, gosp, dom., Lubiewo, gm. Kolbudy pov..

Mieczysław Szpakowski, technik, Elbląg, ul- Grunwaldzka 7o. 
Stefania Dudo, gosp. domowa. Elbląg, ul Mickiewicza 3- 
Aleksander Filon, cieśla. Oliwa. ul. Czyżewskiego »e .
Kazimierz Czopek, technik, Wrzeszcz, ul. Niedziałkowskiego . 
Maria Dellowska, gosp dom, Kraków ul Pedzichow (■
Zofia Skorupko, gosp. dom.. Nowy Port, ul Maiyn.
Jadwiga Szymaftska, prac. umysł.. Wejherowo. uJ.
Leokadia Makowska, Starogard, ul Władysława . Jagiełły L• 
Czesław Moiejho, prac. umysł.. Bydgoszcz, Ąleia 1 Maja - 
Alicja Obuehanicz, prac. umysł,, Gdansk, ul. Siennicka _  
Aleksander Biernacki, elektromonter, Gdansk, u!. Dziewanc

Maria Ciechanowska, prac. umysł., Skórcz, pow. StarogaicI 8f' > 
Ul Gen Świerczewskiego 9 ,
Sylwestra Wyrzykowska, Wrzeszcz, ul. Kmewskiego s.^
Irena Pogórska, uczennica. Kościerzyna, ul 22 Lipca *
Lech Piotrowski, ślusarz. Gdańsk, ul Kartuska <3.
Maria Purowska, robotnica, Wrzeszcz, ul. Kolberga z.
Tadeusz Bigus, prac. umysł.. Tczew, ul. Chłodna 2.
Edward Nitkiewicz, prac. umysł., Gdyma-Oksywie, ul. i m. 
babka 76 ,
Józef Kąkol, prac. umysł.. Oliwa, ul. Pelplinska 3.
Bolesław AmJersohn. technik, Gdansk-Siedlee. ul Kartuska /J bl. , 
Augustyn znachowskl, prac. umysł.. Malbork, ul. Zielenie 
Albert Juszkiewicz, prac. umysł . Gdańsk, ul. Łagiewniki 
Wacław Krętowski. strażak. Gdańsk, ul. Tobiasza 7.
Helena Chmielewska,“Wrzeszcz, ul, Karłowicza 84.
Tadeusz Wołoszyn, POM nr 8 w Nowym Stawie, pow.
Helena KOntkowska, Oliwa. Kwietna, 23. .
BogumU GrabOrck, robotnik. Gdynia. Al. Zwycięstwa 6«.
Alicja Pakos, prac. umysł . Gdynia, u! Kartuska 5.
Jan Bóżnlak, student. Sopot, ul, 1 Maja 12.
Janusz Bielski, ceramik. Sopot. ul. Chodowieckiego 
Zdzisław Kminlkowskl, prac. umysi . Oliwa, ul Kasprowicza i. 
■Józef Duda, robotnik. Elbląg, ul Malborek« 59. . ,,
Ludwika Grygtlcka, uczennica. Gdańsk N-Port, ut. O^vska 40 1 
Wanda Cyperska, ekspedientka. Wrzeszcz, ul Słowackiego 
Alina Lewku, murarz, Odaiwk-Orunia. ul. Grabowa 9.
Leon Dc,i li, robotnik kol., MiechUcino, pow. Kartuzy, dw. kolej. 
Jadwiga Zdziarska, uczennica. Sopot. Leśna Ba 
Zygmunt Ostrowski, robotnik. Gdynia, ul. Abrahama łl.
Edmund Grzybowski, elektromonter. Odvn a. ul Migały 43.
Zofia Olko. eosp. dom., Grtnńnk-Hudnikl. ul. Połcie L 
Witold (nazwisko nieczytelne), prac. PKP, ul. Gdyńskich Ko­
synierów 2 m. 6.
Jednostka Wojskowa. „ _  . , ___ „»
Aleksander Bramiński, marynarz, Gdansk N -Port, ul. Wolności b5. 
Aleksander Wąsik, ślusarz, Tczew. ul. Mostowa Ba.
Bolesław Kolaczyński, pracr PKP,- Gdansk-Oliwa, ul. Szczt- 

cifipka 22. _
Barbara Srlowska, prac; umysł., Wrzeszcz. ul. Nad Stawem p. 
Maria Fiisikowska, prac. umysł., Gdynia-Chylortia, ul. Poziom*

Stanisław Makowski, stud., Wrzeszcz, ul. Morska U Dom. Akad. 2. 
Zygmunt Tarczyński, elektryk, Elbląg, ul. Beskidzka 1.

odbiór nagród prosimy zgłaszać się w lokalu naszej redakcji 
— Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 Biuro Ogłoszeń, w godz. 10—16. zamiejsco­
wym nagrody książkowe wyjem y pocztą

Dalsza listę nagrodzonych podamy w numerze następnym.
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Usunąć zan’elbama w Rzeźni Miejskie] w Chyloni!

W >żne zarządzenie ministra 
tra n sp o rtu  d ro go w e go  i lotniczego

G D A Ń S K
„Bajka" We Wrzeszczu — „Jego decy­

zja", godz 16. 18 i 20.
„ZMP-owiec" we Wrzeszczu — „Fan- 

lan Tulipan", godz. 16. 18 i 2(1
„Marynarz" w Nowym Porcie — 

„Chrzest bojowy' , godz. 18 i 20
„Przyjaźń“  w Gdańsku — „Śmiali lu­

dzie". godz. 18 i 20.
„Delfin“  w Oliwie — „zew  morza", 

godz. 16. 18 i 20.
G D Y N I A
„Atlantic" -  „Jubileusz", godz. 15,30. 

17,30 i 19.30.
„Goplana“  -  „Noc wigilijna", godz 

16, 18 i 20.
„Warszawa" — „Panna bez posagu", 

godz 16. 18 i 20.
„Fala" na Grabówku — „Nędznicy". 

I seria, godz 18 i 20
„Promień" w Chytonii — „Wilhelm 

Tell“ , godz 17 i 19
„Neotun" w Orłowie — „Lkspress 

Moskwa — ocean Spokojny", godz 
13 i 20.

S O P o  T
„Bałtyk" — „Nie ma pokoju pod 

01'wkami" godz 15 30. 17.30 i 19.30.
„Polonia" — „Jego decyzja", godz 

16, 18 i 20.

Z  dniem 1 stycznia br weszło 
w życie zarządzenie ministra tran 
sportu drogowego i lotniczego re 
gulujące sprawę pełnego wyko­
rzystania ładowności samocho­
dów ciężarowych.

Zgodnie z tym zarządzeniem 
każdy przejazd samochodu bez za 
ładunku na trasie Gdynia — War 
szawa, Gdynia — Bydgoszcz — 
Gniezno — Poznań — Wrocław 
— Jelenia Góra oraz samochodu 
załadowanego tylko w 50 proc.,

DY1UHY APTF.K
Gdańsk — Apteka ul- ł. ul. gen Świer­

czewskiego 32, nr 6, ul Miero­
sławskiego 27 we Wrzeszczu, nr 4, 
ul. Oliwska 82/4 w Nowym Porcie, 
nr 21, ul. Jedności Robotniczej lłl 
w Oruni.

Gdynia — Apteka nr 9, Plac Kaszub­
ski 10, nr 20, ul. Bohaterów Sta­
lingradu nr 66 w Orłowie, nr 10, 
ul Czerwonych Kosynierów 137 na 
Grabówku.

Sopot — Apteka nr 35 ul. Stalina 715.

Radio na dzień 3 bm.
5,05 — Wiad porań 6,30 — Dz ennik i Adieux" — I- Y Beethovena. 23,15 — 

poranny 7,35 _  wiad porań. 8,00 -  ! Fragm. opt. Kalmans ..Hrab'na Mar?- 
Serwis CZRM dla rybaków — lok ’ tza" 23,50 — Ostatnie wiad. o 05 — 
12.04 -  Dziennik południowy 13,00 -  i serwis CZEM dla rybaków — lok. 
Utwory skrzypcowe 13.15 — Komun;- ' 
kat PIHM dla rybaków — tok 13.16 --
Koncert ork bydgoskie-) 14.10 — Mu 
zyka operetkowo 14.30 — Utwory na 
obój H-45 -  Muzyka 14.50 -  Koncert 
chóru poznańskiego. ¡5.09 _  Komunik 
o stenie wod 15.10 — Aud literacka 
15,30 -  Aud dla dzieci 16.00 -
Wszech Rad 17.08 — Wiad pooołud 
18.40 -  Alid hteracka 19 DO — Muzv- 
ku ł aktualności 20.on — .,przy sobo- 
cie DO robocie" £0.58 — Komunikat 
PIFM dla rybaków — lok Stan pogo­
dy 21.00 — Dz enmk wieczorny 21.9“ 
— Wiad sportowe <.2.00 - wszech
Rad. 22,20 .. Sonata Es-dur „Łes

Program lokalny. — 6,15 — Komu­
nikat PIHM dla rybaków 6,16 — Omó 
wienie programu 6,17 — Muzyka i ko 
muńikaty 6.25 -  „Przodownicy gdań­
skiej wsi" 16,20 — „Tvgodn'k dźwieko 
wy — orzekrói tygodnia" — audycja 
w opr Olgierda Pawłowskiego 16,40 
-  Muzyka dla wszystkich 17.15 — Mu 
zvka 17.25 -  „Dla każdego coś mi­
łego" 17,35 — „Rozmawiamy ze słu­
chaczami“ — audycja w opr Hanny 
Skrodzkiel 10.00 -  Audyeia satyrycz- 
na w opr zespołowym 18.13 — Co­
dzienny przegląd wydarzeń, 18„-j — 
Reportaż aktualny.

Na terenie Rzeźni Miejskiej j 
w  Ćhyłonii obserwuje się brak j 
opieki nad bydłem, przeznaczo- j 
nym na rzeź. Bydło to, po do-, 
starczeniu do rzeźni, chodzi sa-; 
mopas po całym terenie, a j 
m. in. i po torach kolejowych.!

W tej sytuacji nie trudno o 
wypadek. Niedawno np. krowa 
weszła na lodowisko obok toru, 
upadla tam I przeleżała przesz­
ło 3 godziny, zanim ją podnie­
siono, Bydło znajdujące się nie 
rzadko kilka dni. pod gołym

Co z tym remontem ?

który ma przejechać trasę ponad 
50 km., powinien być zgłoszony 
przez ich właścicieli w placów­
kach spedycyjnych PKS. W tych 
wypadkach placówki PKS bądź 
uzupełnią ładunek, bądź też w pa 
zie jego braku potwierdzą karty 
drogowe.

Właściciele pojazdów zarobko­
wych zobowiązani są ponadto 
zgłaszać placówkom PKS zamie­
rzony przswóz masy towarowej 
na trasK Gdyni? — Warszawa.

Placówki spedycyjne PKS w 
naszym województwie znajdują 
się w następujących miejscowo­
ściach: Gdynia — ul. Jana z Kol 
na 24, Gdańsk — ul. Jedności Ro 
botniczej 7, Malbork — ul. Jasna 
26a.

Zarządzenie to ma na celu zli­
kwidowanie dotychczasowych 
przebiegów nie wykorzystanych 
w pełni pojazdów. Właściciele i 
kierowcy tych pojazdów, którzy 
nio podporządkują się wymienio 
nym przepisom, podlegać będą 
karze administracyjnej.

Dom w Gdańsku - Chełmie, j 
przy ul. Lubuskiej 152, zamiesz­
kujemy od 1848 roku. Przezna-1 
czony on był początkowo doi 
rozbiórki, w czerwcu 1952 roku! 
jednak zjawiła się komisja tedu 
niczna, która orzekła, że dom! 
wymaga jedynie remontu.

Prace remontowe zlecono fir 
mie budowlanej we Wrzeszczu, j 
która niezwłocznie do nich j 
przystąpiła. W jakiś czas póź­
niej jednak, prace przerwano, | 
i mimo, że od tej chwili upły- 1

uęło już kilka miesięcy, nie ro- i 
bi się nic.

W obecnym stanie budynek,' 
w którym zerwano już listwy 
przy podłogach i przewody ełcki 
tryęzne niszczeje coraz bar­
dziej.

Sprawą tą nie chce się zain­
teresować Zarząd Budynków 
Mieszkalnych, który nie odpo­
wiada na żadne interwencje 
mieszkańców.

ALFONS BAJROWSKI

C h c e m y  n i e ć  c h le b  d o b r e j  j a k o ś c i
W dniu 19. 12. br. kupiłem w 1 

Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska“ w Sw Wojcie­
chu chleb, który jest wypieka­
ny i rozprowadzany przez pie­
karnię spółdzielczą w Pruszczu 
Gdańskim. W Chlebie tym po 
rozkrojeniu znalazłem duży, 
2-całowy gwóźdź.

Chleb produkowany przez 
piekarnię spółdzielczą pod wie

loma względami pozostawia du 
żo do życzenia. Jest on często 
rozprowadzany do poszczegól­
nych sklepów w stanie niedo­
pieczonym, a już prawie zaw­
sze z zakalcem.

Czas, aby kierownictwo pie­
karni zainteresowało się jakoś­
cią produkowanego pieczywa.

KLIENT
(Nazwisko znane redakcji)

Co i gdzie?

niebem i nie karmione, traci 
na wadze i kategorii, co powo­
duje straty.

Poważnym brakiem jest row 
nież to, że kierownictwo rzeź­
ni nie zrobiło do tej pory nic, 
aby przygotować pomieszczenia 
noclegowe dla konwojentów, 
przywożących do rzeźni byd­
ło z terenu. Konwojenci „odpo­
czywają" po uciążliwej pracy 
w warunkach godnych pożało­
wania.

ST, WANASZEK

... W sklepach na terenie Tczewa 
jak również niektórych innych 
miast województwa gdańskiego 
nie można otrzymać butów nar­
ciarskich?

W sezonie zimowym tego rodzą 
ju obuwie jest bardzo poszuki­
wane i sklepy powinny dbać o to, 
aby było ono na składzie.

NARCIARZ
(Nazwisko znane redakcji)

* *  *
... dekarze Miejskiego Zarządu 

Budynków Mieszkalnych nr 1 w 
Gdańsku do tej pory nie otrzy­
mali ciepłych ubrań?

Niesposób wydajnie pracować 
wtedy, gdy się marznie.

W. P.
(Nazwisko znane redakcji)

Ra sita na dzień 4 bm.
rybaków -  lok Stan pogody 21.00 — 
Dziennik wieczorny 22.00 -  Wiad
oortowe z estiei Polski 22,30 — Wia­

domości sportowe ~  lok. 22.40_ -  
Wieczorna serenada" 23.10 — Kon- 

•ert symfoniczny 23.5« -  Ostatnie 
viad 0 05 — Serwis CZRM dla ryba- 
-ńw — lok

Proeram lokalny. — 14.10 — Konm- 
- kat PTHM dla rybaków 14.11 -  166 
krzynka radiowa 14,20 — Ulubione
neiodie 14.45 — Najciekawsze audy­
cie przyszłego tygodnia 15.00 — Au- 
lv rt i »e ‘ vrvcrna w opr zespołowym 

,. •s.»s _  Koncert masowy dla PKP ot
H i * ' -  Koncert ork wr.w , r;waKa C;ro- .  wolna" -  w opr Ja-

Sa, « . e c ' to.oo -  „Na rad'ewct "'trą niny Krńesowej. Borysa Mo'-rzys?ew 
dzie". 20,58 — Komunikat PIHM dla[okieg0 i Romana Martyńskiego.

6,00 — Wiad porań (5.15 — Komu­
nikat p ih m  dla rybaków lok 7,on
— w 'au Doran 7.10 -  melodii dr
melodii" 3.0(1 _  Dziennik Doranny 
S."5 -  Wszech Rad ,8'55 -  -Miłośn* 
kom Dieknei muzyki" 9,40 — di
dzieci 9łurh I ; Ka'i<->o„,P
„Baika o dziadku Mroz’e _9S5 _
Skrzynka ogóina P R ’ 0 ., RcHot
zeso świetlicowe orzed „ e’v‘V H D -10 -  „50  dla rrUodofrp ,,
— Skrzynka Wszech Rad r7' 
glad czasonism 13 15 -  Aud bterar»B 
33 -31» -  Ko,,-ert ork mandolin hc 
15.15 -  'od  ma dzieci 17 00 -  Wi,e
porwrłnd
ł:
dtzie

Po drugim mgc^u z

Młodzież zagra ła  lepiej
niż oficjalna reprezentacja

DRUGI MECZ ROZEGRANY 1 STYCZNIA NA TORKACIE W KATO­
WICACH MIEDZY MŁODZIEŻOWA REPREZENTACJĄ POLSKI A RE.PRE- 
ZENTACJĄ FINLANDII ZAKOŃCZYŁ SIĘ ZWYCIĘSTWEM DRUŻYNY POL
SKIEJ 4:2 (2:0. 0:1, 2:1).

Młodzieżowa reprezentacja Polski 
wystąpiła w składzie: Hampel. Skar­
żyński, Pęczek. Chodakowski Nowak 
leżak. Olszowski, Wróbel II, Herda, 
Wróbel III, Nikodemowicz. Kurek i Ja 
niczko. Sedziowa i Wycisk (Polska) 
l-indro« (Finlandia) Reprezentacja 
młodzieżowa zaorezenmwała sie bar­
dzo dobrze demonstrując ire  szyb­
sza i skuteczna Tym razem obydwie 
oary obrońców zagrały dobrze, a Cho­
dakowski i Skarżyński należeli do nał 
lepszych zawodników na lodowisku 
Wszystkie trzy ataki grały zespołowo 
a na szczególne podkreślenie va«łueu- 
1e bardzo dóbr? forma -leżaka oraz

z niezwykła ambicją, ofiarnością i wro- 
a zwycięstwa.

Finowie wypadli gorzej niż w pierw 
szym spotkaniu Dotyczy to przede 
wszystkim napastników których ak- 
nom brak było wykończenia Nailep- 
<7.yrn graczem Finów był tym razem 
Ha kala.

Prowadzenie dla Polaków zdobv)
srżak w 17 min pierwszej tercji Dru- 
7a bramka padła w minutę póżniei 
ze strzału Herdy, W drugiej tercji 
tprtyna bramkę dla gości strzelił w 
pierwszej minucie Tle. Na początku 
trzeciej tercji Finowie wyrównali ze 
'p'Z(iłu Hakali. a dat«ze dwie bramki 
dla Polaków /dobyli: Je żak w fJ min

NowaRa. Gafy aespół poisfel walczył li Nikoûemowicz w IG

KOLEJARZ (GDAŃSK) — CWKS 
W BOKSIE

W niedzielę, o godz. IZ, w hali Woj 
ska Polskiego we Wrzeszczu odbędzie 
sie mecz bokserski o mistrzostwo I 
Ligi pomiędzy gdańskim Kolejarzem 
a warszawskim CWKS.

TURNIEJ KOSZYKÓWKI
Dziś i 1utro w niedziele, w hali 

W.P. we Wrzeszczu, rozegrany zosta­
nie turniej pitki koszykowej z udzia-1 
łem czterech drużyn: Kolejarza (War- j 
szawa), Kolejarza (Poznali), Kolejarza 
(Ostrów) i Kolejarza (Gdańsk).

Początek rozgrywek w oba dni o 
godz. 17.

Po zakończeniu turnieju odbędzie 
sie w niedziele w tej same) sali mecz 
klasy woiewódzkiej w koszykówce 
AZS — Spójnia IB.

BOKS W ELBLĄGU
■ W sali Stali przy ul Fabrycznej w
Elblągu rozegrany zostanie rewanżo­
wy mecz bokserski o tytuł mistrza kia

... przedsiębiorstwo remontowe, 
mieszczące się przy ul Elbląskiej 
w Gdańsku nie przysyła ludzi w 
celu wykończenia remontu miesz­
kania nr 2 w budynku 139 przy 
ul. Jedności Robotniczej.

Zaczętą robotę trzeba przecież 
skończyć.

HENRYK KACZOROWSKI

Odptniietbl
ifEbam i

M. Zieliński — Prosimy o podanie 
djkładnego adresu

B. Rudnik — Instruktor BiHP z 
PZG3 w Sztamie przeprowadził kon­
trolę i stwierdził zgodność podanych 
w piśmie faktów W wyniku tego za­
rząd Gm nnej Spółdzielni ..Samopo­
moc Chłópska“ w Starym Targu o- 
trz.ymał polecenie zlikwidowani:? isi>

»y wojewódzkiej miedzy gdańskim i tak w skiepie' ,ak *w magazyn.o.
Kolejarzem a mlei-cową Stalą. Począ- Wykonanie tego "polecenia zostanie 
tek meczu o godz. 18» ¡sprawdzone przez PZGS.
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ir Domu Marynarza in Gdyni
Z ciekawością rozglądał się po 

salach Domu Marynarza w Gdyni 
Edward Bateman. Przyszedł tu wraz 
z grupą swych towarzyszy pracy z 
„Baltavii“  i „Baltrower“ . Co prawda 
dużo słyszał w Anglii o naszym kra­
ju, lecz opinie były tak różne. Nic 
więc dziwnego, że oczy młodego ma 
rynarza z ciekawością obserwują 
wszystko dokoła.

Na zaproszenie kierownictwa Do­
mu Marynarza i Gdyńskiego Oddzia 
łu Związku Zawodowego Pracowni­
ków Żeglugi przybyli tu również 
marynarze z włoskiego statku „Ru- 
bicone“ , fińskiego „Kaisaniemi“ . 
przedstawiciele trzech szwedzkich 
jednostek „Dragona“ , „Marie“  i 
„Cammy“ , delegacja załogi francus­
kiego ,,P. E. Marcesher“ , maryna­
rze chińscy i wielu innych. Przybyli 
na zaproszenie polskich kolegów, 
znanych ze szczerej serdecznej go­
ścinności.

W miarę napływu gości rósł gwar 
w Domu Marynarza.

Po pierwszych słowach tow. Mi- 
lenuszkina, który w imieniu mary­
narzy polskich powitał gości, zaległa 
cisza. Tow. Milenuszkin, który nie

jedno przeżył na morzu, trafił do 
serc marynarzy. Poruszył temat, któ 
ry najgoręcej obchodzi pracowników 
morza, tak samo jak wszystkich lu­
dzi pracy na całym świecie — spra­
wę pokoju.

— Walczymy o pokój i nigdy nie 
zaprzestaniemy dążyć do pokoju — 
powiedział II oficer, ze statku ,,P. E. 
Marcesher“ . Grzmot oklasków był 
dowodem, że kolega z francuskiego 
statku wyraził uczucia zgromadzo­
nych marynarzy. Mówił to, co czuje 
wielu Francuzów, szczerze kochają­
cych swój kraj.

Edward Bateman opowiada o swo 
ich wrażeniach. — Jestem pierwszy 
raz w Polsce. Naturalnie, że pierw­
szy raz spędzam wraz z marynarza­
mi polskimi Nowy Rok. Zachwyco­
ny jestem waszym Domem Maryna­
rza, dobrymi warunkami pracy na 
polskich statkach, troska państwa o 
zdrowie marynarzy.

Spotkanie członków załóg różnych 
statków, które stoją w portach Gdań­
ska i Gdyni przeciągnęło się do 
późnych godzin. Marynarze różnych 
narodowości witając Nowy Rok na 
polskiej ziemi, łatwo znaleźli współ 
ny język — język pokoju.

(t).

Przedstawiciel Związku Zawodowego Pracoioników Żeglugi, Oddziału 
Morskiego tow. Radwan rozmawia z angielskimi marynarzami ze 

statku „Baltaviae<.

BUMELflNTÚWXBlUROKRRTÚW
rDziś sztuka w III akiach pod tytułem:

»TEGO NIE POTRAFIĘ ZROZUMIEĆ«
Na podstawie materiałów, dostarczo­
nych przez korespondentów — tow. 
tow. M. Gromadzkiego, J. Kobosa i L. Gacyka, 
s z t u k ę  o p r a c o w a ł  — M A J

CRS milczy.
Towary leżą 

niszczeją.
GŁOSY Z WIDOWNI

KARTECZKA wisi na drzwiacK
w składnicy i z napisem: „Za chwileczkę

wrócę“ .
(pod KLIENCI: Czekają chwilecz-

adresem CRS) — Wprawdzie pięć minut, kwadrans (często 
mówi się, że milczenie jest zło- znacznie dłużej), 
tem, ale bynajmniej nie w tym OBSŁUGA SKLEPU: Przebywa 
wypadku. Wasze milczenie kosz- nie właflorno gdzie, 
tuje państwo dużo pieniędzy. A  
to już skandal...

A K T  I.

Andre Pouzin (w  środka) radiooficer ze statku francuskiego „P. E. 
Marcesher“ w przyjacielskiej pogawędce z tow. tow. Dobrzyńskim

i Antkowiakiem.

Angielski marynarz Edward Bateman opowiada przy lampce wina za­
stępcy dyrektora do spraw KO  P I.O  tow. Antkowiakowi o swych wra­

żeniach z naszych portów.

Grupa marynarzy chińskich i angielskich wśród gospodarzy.

A K T  II.

mogą. Nie pozwala im na to 
„normalny tok postępowania“ .

BRYGADZISTA SPAWACZY 
— tymczasem wypisuje zlecenie 
na odcięcie części.

SPAWACZE siedzą jak przy­
rośnięci do ziemi.

BRYGADZISTA startuje do_ , . . . j  Jl 1 j  U i  u  l i i  a. i*  ł ,  i  n i  n i  v  v —
biegu na 400 m, a właściwie -■ jowe (jakby się umówiły) milczą
kalkulatora, który urzęduje w dQ pory
takim mniej więcej oddaleniu od gCENA n  (w tej samej skład- 
działu wagonowego. nicy).

SPAWACZE nie mają co robić, Rozmaite towary leżą od kilku 
więc wciąż siedzą, kwadrans, ja(> ]-,n n;e ma dla nich cen. 
pół godziny, godzinę, dwie... FZGS pisze (dnia 14. XI.

BRYGADZISTA zziajany wra- 1952 r.) do Prezydium PRN: — 
ca wreszcie od kalkulatora. Prosimy o wyznaczenie cen dla

SPAWACZE (niektórzy) chwy- tych towarów, 
tają za palniki i przystępują do Prezydium PRN — odpowiada: 
pracy. Sprawa leży w kompetencji Pre-

. . ....  — ■ —— zydinrn WRN.
k t m PZGS pisze do Prezydium

U d n r i Ł & k L  w r n .
£ •  ^  Prezydium WRN odpowiada:
H B B m w S illM ifcW * .Sprawa leży w kompetencji CRS.
A l I C n l E l A l b f i A ------ PZGS pisze do CRS (jak po-

AM ER YK AN IE W  KOREI

; f f  “ HD ”  Sstumte Wienc1'
Dekoracja: W dziale wagono- I tak w kółeczko...

wym Zakładów Naprawczych GŁOSY Z WIDOWNI — Hej -- ------------------------------------- ------
Taboru Kolejowego na Zawiślu — czy nie ma tam w Zakładach f

siedzi „po turecku“ kilkunastu Naprawczych na Zawiślu nikogo, 
spawaczy. Przed każdym z nich kto zmieniłby ten „normalny tok 
palnik, za każdym butle z tle- postępowania“? Przecież krew 
nem i acetylenem. się w człowieku burzy, gdy oglą-

SLUSARZ (w stronę spawa- da taki obrazek... 
czy) — Towarzysze! Trzeba tu 
odpalić pewne części przy pudle
wagonowym. SCENA I (w składnicy PZGS

SPAWACZE — chcą się poder- w Kościerzynie).
wać z ziemi do roboty, ale nie 200 ton miału węglowego leży

od kilku lat. Na zebranie tego 
miału w jedno miejsce wydano 
14 tysięcy zł.

PZGS w Kościerzynie pisze 
(17. IV. 1952) do Prezydium PRN 
w Kościerzynie i Biura Opałowe­
go w Sopocie: „Prosimy o upłyn­
nienie miału“ .

Prezydium PRN i Biuro Opa-

GŁOSY Z WIDOWNI — Zlik­
widujcie jak najrychlej te „chwi- 

A K T  139. leczki“. Na załatwianie prywat-
„ , , , , , , nych spraw macie dosyć czasu
Osoby: obsługa sklepu ko miso- w gQ(]zjna<.t, wolnych od pracy.

KURTYNA!

" N

K W E S T A
W Ameryce modne są dobroczyn- 
■ zbiórki, kwesty ilp. filan­

tropijne imprezy. Jak podaje fran­

cuska agencja prasowa A FP . 
republikański kongresman z Pen­
sylwanii, mister Hugh Scott, ulegając 

duchowi czasu, zorganizował spe­
cjalny komitet „zbiórkowy“. Do 20 

stycznia komitet będzie musiał ze­
brać 150.000 dolarów.

Sądzicie może. że suma ta jest 
lak pilnie potrzebna, aby ulżyć do­
li bezrobotnych? N ic  podobnego. 
„Nędzarzem“ , dla którego organi­

zuje się kwestę w wysokości 
150.000 dolarów, jest nie kto inny 
iak... nowowybrany prezydent USA 
—  Eisenhower. Biedaczyna, nie ma 

z czego żyć.

Na eisenhowerowska nutkę
Czasopismo amerykańskie 

„Time“ opublikowało artykuł, 
w którym wychwala ex-pre- 
miera francuskiego, Pinay‘a na­
zywając go „spokojnym i me­
todycznym przemysłowcem, 
któremu szacunek dla prawa 
kazał trzymać się na uboczu 
francuskiego Ruchu Oporu prze 
ciwko hitlerowskim okupan­
tom“ (ten „szacunek dla pra­
wa" popchnął Pinay‘a do wy­
sługiwania się okupantowi — 
przyp. red.).

W tymże artykule „Time” 10 
zgoła niewybrednych słowach 
wyraża się o narodzie francu­
skim, stwierdzając, że Francuzi 
są „pozbawieni poczucia odpo­
wiedzialności i cnót obywatel­
skich". że naród francuski „po­
trzebuje koniecznie leczenia 
psychiatrycznego".

Czy mamy do czynienia z od 
isobnionym wyskokiem pisma­
ka amerykańskiego? Nie, „Ti­
me" po prostu pisze to, co nie- 
iednokrotnie mówią amerykań­
scy politycy i generałowie z 
Eisenhowerem na czele, a co 
dawniej także głosili okupanci 
hitlerowscy.

Mat.

przednio).
V.

—  A jak wyglądają twoje sprawy z uniwersy­
tetem, John ?

—  Z uniwersytetem słabo ; ale zato średnich szkół 
zbombardowałem już cztery...

J

rlllA ERENRURG-
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Nie podobna żyć, gdy wszyscy myślą 
jednakowo. Po tygodniu kpił z siebie sa­
mego: co z tego, że mamy dwie partie? 
Są do siebie tak podobne, jak jajko do 
iajka. Nie potrafię odróżnić republikanina od 
demokraty. Prawda, mamy jeszcze komunistów, 
ale ich jest mało i ja ich nie znam. Nie potrafią 
przekonać nikogo, gdyż nie mają pieniędzy. Hi- 
restone czytał wszystko. Marksa na przemian z 
Bergsonem. Jamesa z Tołstojem, książki o ra­
dzieckich kołchozach i nowele modnych auto­
rów. Znienawidził gazetę, którą codziennie kupo 
wał, nie wierzył przemówieniom członków Izby 
Reprezentantów ani sprawozdawcom radiowym. 
Zdawało mu się, że powietrze przesycone jest 
kłamstwem, książki nie pomagały mu — każda 
doradzała coś innego.

Zdał egzaminy. Żeby rozpocząć praktykę ad 
wokacką, potrzebne były pieniądze. Chciał zo­
stać radcą prawnym. W jednym banku oświad­
czono, że brak mu praktyki, w drugim — że szu 
kają adwokata o znanym nazwisku. O mało nie 
dostał posady w zarządzie fabryki „Whit and 
Krauser“, lecz nic z tego nie wyszło: mister 
Krausćr nie znosił Żydów. Został więc agentem 
towarzystwa ubezpieczeniowego. Mierziła go ta 
praca: musiał przekonywać żony, że ich mężo­
wie mogą umrzeć lada . chwila. Przepędzono go 
jako próżniaka. Nie powiedział Mackhornowi, że 
przez dwa miesiące pracował jako goniec w  dru 
karni, następnie mył okna w magazynach, wre­
szcie sprzedawał gazety. Czasami udawało mu 
się zarobić dziesięć dolarów, wówczas zjadał do 
fcry obiad i kupował nową książkę: czasami nie 
miał nawet dziesięciu centów. Łatwo znosił za­
równo poniżenia jak i głód; cierpiał jedynie 2 
powodu tego, że nie mógł zrozumieć, gdzie jest 
prawda.

Czytał teraz po kilka gazet dziennie, chodził 
na odczyty, na zebrania stowarzyszeń religij­
nych. na wiece, ciągle jeszcze miał niejasną na­
dzieję, że dowie się tego, co jest najważniejsze. 
Betty ujrzał po raz pierwszy na odczycie jakie­
goś profesora, który wrócił z Moskwy. Profesor 
najpierw pochwalił radzieckie jabłka, a potem 
napadł na jakiegoś radzieckiego agronoma, któ­
rego nazwał „pseudouezonym“ . Obok Hiresto- 
ne‘a siedziała młoda kobieta w kostiumie beige, 
cerę miała smagłą, oczy duże, bardzo jasne, by­
ła podobna do Włoszki, albo Hiszpanki. Hire- 
stone z zachwytem patrzył na sąsiadkę, prawie 
nie słyszał prelegenta. Nagle młoda kobieta od­
wróciła się w  stronę Hirestone‘a i rzekła: „Ro­
zumie się, że profesor broni morganizmu, prze­
cież to współpracownik „Times‘a“. Hirestone

przytaknął skwapliwie. Może powie coś jeszcze! 
Lecz sąsiadka słuchała, zapisując. Wyszli razem. 
Hirestone odważył się przemówić pierwszy, a o- 
na uśmiechnęła się, odprowadził ją do domu i 
dowiedział się, że nazywa się Betty Kean,^ że 
studiuje biologię, że jest zamężna, a mąż jej jest 
historykiem sztuki.

Nazajutrz Hirestone chciał dzwonić do niej, 
ale się pohamował. Cóż jej powie? Przecież z 
ledwością zdołał podtrzymać rozmowę o genach. 
Przeczytał cztery artykuły czterech biologów. W 
trzech dowodzono, że morganizm, który negowa­
ła Betty, jest jedynie prawdziwą teorią nauko­
wą, czwarty twierdził wręcz coś przeciwnego. Hi 
restone nie wiedział,kto ma rację, lecz wiedział 
na pewno, że we wszystkim zgadza się z Betty. 
W tydzień później zadzwonił do niej i zapytał, 
czy nie wybiera się na jakiś odczyt: chciałby 
kontynuować dyskusję ,na temat morganizmu. 
Betty odpowiedziała uprzejmie, zaproponowała, 
żeby iść na w iec,, poświęcony wydarzeniom w 
Grecji. Na próżno więc przeczytał cztery arty­
kuły: Betty nie mówiła więcej o morganizmie. 
Po wiecu długo przechadzali się, rozmawiając 
o polityce. Betty powiedziała: „Muszę panu po­
wiedzieć, że jestem komunistką. Czy to pana 
dziwi?“ Odpowiedział jej szczerze: „Ani trochę“ . 
Kiedy się rozstali, Hirestone pomyślał: teraz ro­
zumiem skąd u niej taka siła przekonania. Ma­
jor Rosjanin także wiedział, jak należy żyć. A 
ja nie wiem. Oczywiście komuniści są sympa­
tyczniejsi niż nasi politycy. Ale komuniści na 
pewno także się mylą. Nic nie jest jasne 
Jasne jest tylko jedno: nie mogę żyć bez Betty. 
Mam trzydzieści dwa lata, a jak uczniak liczę 
ile godzin dzieli mnie od spotkania z nią. Co jej 
po mnie? Żyje polityką, biologią. Wreszcie ma 
męża. Ojciec kiedyś mawiał: „Jestem im po­
trzebny jak piąte koło u wozu...“ Powiedziałem 
Betty: „Ani trochę“, to nieprawda, dotychczas 
nie mogę się uspokoić. Owszem, znam rosyj­
skiego majora. W drukami był korektor, od ra­
zu domyśliłem się, że to komunista, ale prawie 
z nim nie rozmawiałem. Należy stwierdzić, że 
nie znałem komunistów. Betty jest córka zna­
nego inżyniera, rosła wśród dobrobytu, jej mąż 
napisał książkę o malarstwie. Dlaczego jest ko­
munistką? A więc można żyć jakąś jedną ideą?

Myślał, że kiedy znów się spotkają, Betty bę 
dzie nadal mówić o polityce; tymczasem Betty 
była roztargniona, kilkakrotnie odpowiedziała nie 
do rzeczy; nagle zaczęła deklamować.

Obłoki, niczym białe chusteczki rozstania,
Którymi wiatr-ppdróżnik wymachuje
I serce wiatru mocnym rytmem bije.
Ponad milczeniem naszego kochania.*)

Dzień był wietrzny i Hirestone‘owi zrobiło się 
nieswojo z powodu tych wierszy, z powodu te­
go, że Betty jest blisko, że w milczeniu idą na­
przeciw wiatrowi.

*) Tłum. Leopold Lewin. (C. d. n.)
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